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Królowa Korony Polskiej.
pierwszą niedzielę maja obchodzi K o śc ió ł  
w kraju  naszym już rok trzeci osobne 
święto ku czci Najświętszej M ary i  P anny 
pod tytułem  K ró lo w e j  Polsk i.  W  uro­
czystość tę serdeczniej i żywiej odzywają 
się w  piersiach polskich uczucia p r z y ­

wiązania i miłości i b łagan ia  o pomoc zasyłane przed 
tron naszej K ró lo w e j.  W  dniu tym odświeża się to 
wiekopom ne przymierze między M aryą  a Polakam i. 
W zm acniają się na dalsze szybkie  lata zadzierzgnięte 
węzły wiernej służby u Pan i Niebios. M yśl polska 
przebiega mimowolnie uleciałą przeszłość i k o ły ­
sze się nadziejami schowanemi w zagadkowej przy­
szłości.

Cześć dla Najśw . M. P . wraz z w iarą  katolicką 
weszła w sam rdzeń narodu, sta ła  się częścią s k ła ­
dow ą duszy polskiej, wycisnęła  swe znamię na z w y ­
czaju i obyczaju naszym.

Plistorya nasza przez długie wieki jest  ja k b y  
historyą M ary i  w  narodzie. Między M aryą  a naro­
dem stanęło ja k b y  przymierze na dobrą i złą dolę.

N aród nasz w zią ł ze sobą M a ry ę ,  jako  swoją 
Opiekunkę i P an ią  i śp iew ał Je j od zarania swych 
dziejów pieśń chwalebną »Bogarodzico«. Ś p ie w a ł  ją  
w  pokoju, śpiewał w  wojnie. Dusza polska w yśp ie ­
w ała tyle pięknych i tyle tk liw ych pieśni ludowych, 
prawdziwie pięknych, na ile się żaden naród nie zdo­
był.  N ajw ięksi  nasi poeci w kładają  na Je j  czoło naj­
piękniejszą koronę p o e tyc k ą ,  na której p łoną naj­
droższe dyam enty  i św iecą najczystsze rubiny naszej 
poezyi.

W zią ł  M aryę  naród nasz ze sobą i fundował 
ku Je j  czci k a t e d r y — najstarsza gnieźnieńska, zało­
żona przez M ieczysław a 1. nosi J e j  imię —  kościo ły , 
klasztory, zdobił dom y i piersi Je j  wizerunkiem, rę ­
kę umacniał różańcem, obrazy Je j  p o k ry ł  dyamen- 
tami, osuł perłami.

S ło w em , cała  P o lsk a  od dawien dawna zacią­
gnęła  się w J e j  służbę i pobożni kró low ie i rycerstw o 
i szlachta, mężczyźni, n iewiasty i lud siermiężny.

M arya  odp łaca ła  się również narodowi za tę 
wierną służbę. Ju ż  Kazim ierz  Odnowiciel za Je j  opie­
k ą  odzyskał utracone k ró le s tw o ; B o le s ław  K r z y w o ­
usty w  uroczystych modłach w zy w ał  w  licznych 
sw ych  rozprawach wojennych Je j  p om ocy; Ł o k ie te k

w W iś licy  w o ła ł  do Niej o pomoc i usłyszał odpo­
wiedź: wstań, ufaj, zw yciężysz! I  zwyciężył. Niejpię- 
kniejsze k arty  naszych dziejów od L ig n ic y  po Cho­
cim i W iedeń są dowodem opieki naszej K ró lo w e j.

A  chyba ta op ieka n igd y  nie b y ła  w yraźniej­
szą, jak  k ied y  P o lsk a  za kró la  Ja n a  Kazim ierza  za­
nurzyła się w falach szwedzkiego, pruskiego , koza­
ckiego, rosy jsk iego , w ęgiersk iego  i dom owego po­
topu. Zdaw ało  się wówczas, że wszystko już stracone 
i wolność i w iara i honor narodu. Pom oc w tym uci­
sku przyszła od B o g a  przez Maryę.

Naród wdzięczny przypadł wraz z królem  dnia 
1 kw ietnia 1656 roku przed obrazem Najświętszej 
M ary i P a n n y  w e lwowskie j katedrze i tu w szyscy  
przez znane śluby  Ja n a  K azim ierza  obrali uroczyście 
M aryę  za Patron kę i K r ó lo w ę  narodu polskiego, 
ślubowali po wieczne czasy szerzyć i utrzym ywać 
w narodzie cześć Chrystusa i J e g o  M atk i ,  nie dać 
więcej pow odu do łez włościanom  i w ym ierzyć im 
sprawiedliwość.

J a k  długo naród wiernie dotrzym yw ał poddaństwa 
swej K ró lo w e j,  naród się trzymał zdrowo i słynął.

Dopiero w ośmnastym w ieku naród zaczął się 
zwalniać z zaciągniętych w arunków  przym ierza ze 
sw ą K ró lo w ą .  F a łszyw ie  pojęta wolność, śpiew ki p i ­
jackie, brzęk grosza judaszow ego, śmiech szyderczy 
z przysięgi małżeńskiej, przygłusza ły  pienia ku czci 
M aryi. Skutkiem  upadku w iary  i obyczajów nastał 
sierocy stan dzisiejszy narodu.

I  jeśli pragniem y, b y  jasna, wolna przeszłość 
w róciła  nam znowu, odnowić nam w yp a d a  przym ie­
rze z M a r y ą ,  być go dnym i jej poddanym i, spełniać 
ś luby Ja n a  Kazim ierza, które jako  d łu g  narodow y 
ciężą na każdym  stanie, na każdej rodzinie i każdej 
jednostce.

D łu g  ten każe nam utrzymać i pomnażać na 
wszystkich ziemiach naszych cześć i chwałę Zbaw i­
ciela i Najświętszej J e g o  Matki, ja k o  K ró lo w e j  i Pani 
narodu naszego.

G d y  ta cześć ku M ary i Pannie rozpowszechni 
się i wzmoże wśród synów  całej Polski, w tedy i Oj­
czyzna nasza wstanie w ie lka  i potężna. A le  trzeba 
nam w ytężyć ku temu wszelkie s i ły  nasze, trzeba 
nam skupić ducha u tronu Tej, którą obraliśm y so­
bie za Patron kę i Orędowniczkę i tych ślubowań zło­
żonych M atce naszej wiernie i stale dotrzym ywać po 
wszelkie czasy. W ted y , choćby całe piekło szatanów 
stanęło do w alki, m y zw yciężym y!
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U  stóp Zb a w ic ie la .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z czasów Chrystusa Pana.

------ X------

*6. P rzygotow ania  do gon itw .

Przeddzień igrzysk , popołudniu, przyprowa- 
WfiMlm dzono do miasta tabor w y śc ig o w y  Ilderim a 

i umieszczono go  w  zabudowaniach obok

Jednocześnie w iód ł szeik inną karawanę. T a  
nie m iała nic w spólnego z igrzyskam i. Uzbrojona 
s łu żb a, luźne konie, objuczone w ie lb łądy , bydło 
i owce, czyniły  w y jśc ie  je g o  z G a ju  podobnem do 
w ęd ró w k i narodów. Ludzie po drodze śmiali się z tej 
dziwacznej p ro c e s y i ; lecz, pomimo swej drażliwości, 
s ta ry  szeik nie urażał się wcale temi drwinami. Niech 
się śmieją R zym ian ie , niech miasto się bawi, sądząc, 
iż tak uroczyście wyrusza się na go n itw y, cóż go  to 
obchodzi? N astępnego poranku ca ły  ten orszak b ę­
dzie na pustyni, unosząc ze sobą wszystko, cok o l­
w iek  by ło  cenniejszego w Gaju. T a k  w raca ł  on do 
rodzinnej ziemi. N am ioty  b y ły  złożone; za dwanaście 
godzin będzie poza obrębem pościgu. N ig d y  czło­
w iek  nie jest bezpieczniejszym ja k  w tedy, g d y  się 
zeń śmieją. P rz e b ie g ły  A ra b  wiedział o tem.

Obaj z Ben-H urem  nie przeceniali w p ływ ó w  
M essali.  Pew ni byli,  że aż do w yśc ig ó w  pozostawi 
ich w  spokoju. G d y b y  został w  nich zwyciężonym, 
a zwłaszcza g d y b y  porażkę zawdzięczał Ben-H urowi, 
wówczas w gn iew ie  i zawiści gotów  jest nie czekać 
na odpowiedź G ratusa  i w yw rzeć straszną zemstę na 
sw ym  szczęśliwym  współzawodniku. A b y  temu za- 
pobiedz, sprzym ierzeńcy ułożyli plan nader zręczny. 
Jechali  teraz spokojni, zabezpieczeni od pościgu.

W  drodze spotkali Mallucha, k tó ry  oczekiw ał 
na nich. W ie rn y  s łu ga  nie dał niczem poznać po 
sobie, że wie o w ypadkach  i postanowieniach, zapa­
d łych ubiegłej nocy. P o d a ł  szeikowi pismo, m ó w ią c :

— Oto jest program  igrzysk . W ym ien ione są 
w nim twoje konie. Je s t  tu także porządek gonitw. 
Nie czekając dłużej, mogę ci powinszować zwycię- 
ztwa. I  tobie, synu A rriu sa , sk ładam  powinszowania. 
Teraz nic już nie może przeszkodzić spotkaniu twe­
mu z Messalą.

—  Dziękuję ci M alluchu! —  rzekł Ben-H ur.
—  T w o ja  ba rw a  jest b ia ła , M essali szkarłatna 

ze złotem. Dziś już można ocenić, k tóra  z nich b ę­
dzie miała przewagę. C h łopcy  roznoszą b iałe wstążki 
po ulicach. Ju tro  nie będzie ani jed n ego  Żyda, ni 
A ra b a ,  coby się nie przystroił  w  ten kolor. W  c y r ­
ku g a le ry e  będą podzielone między białą i czerwo­
ną barwę.

— G alerye , b yć  może, ale nie tryb u n a ł ponad 
B ra m ą  Pompejańską.*)

— Istotnie, tam szkarłat i złoto panować będą 
niepodzielnie. Lecz  jeśli zw yciężym y — twarz M al­
lucha rozjaśniła się na samą tę m yśl — jeśli  z w y ­
ciężymy, jakże drżeć będą ci pyszni dostojnicy!... 
Pom iatają  oni wszystkiem, co nie jest  rzym skiem  
i przy zakładach stawiać będą za M essalą , ponieważ 
jest  Rzym ianinem .

— Jeszcze jedno słowo, panie mój! W zią łem  
w ym iar  rydw anu Messali. Oś osadzona jest o całą 
dłoń wyżej nad ziemię, niż u tw ego wozu.

—  O całą  d ło ń ! A ż tak  w ie le ! — zaw oła ł z ra ­
dością Ben-Hur.

P o ch y l iw sz y  się nad Malluchem, m ów ił szeptem :

*) Zasiadali tam najprzedniejsi Rzym ianie, jako sędziowie w y­
ścigowi.

— Je ś l i ś  p raw dziw ym  synem Ju d y ,  Malluchu, 
i jeśliś  jest w ierny  twemu plemieniu, dostań miejsce 
na g a le ry i  ponad bram ą T ryu m fu , naprzeciw filarów 
i bacz pilnie, g d y  będziem y tam zaw racali ;  bacz 
pilnie, bo jeśli  mi się poszczęści... Nie, Malluchu, le ­
piej, niech s łow o to nie zostanie w ypow iedzianem  !

W  tej chwili z piersi I lderim a w yd o b y ł  się 
o k r z y k :

— H a ! na św iatłość B o g a ! Co to jest ?
I  p o k a zyw a ł  palcem na ostatnie wiersze program u.
— C z y t a j ! —  za w o ła ł  Ben-H ur.
—  Nie, czytaj raczej sam !
Młodzian wziął pismo, opatrzone podpisem p re ­

fekta  prowincyi, jak o  zarządcy igrzysk . P o w ia d a ­
miało ono publiczność, że ig rz ysk a  rozpoczną się 
w spania łym  korowodem , że potem odbędą się ofiary 
na cześć bogów, i że po nich nastąpią go n itw y  we 
w skazanym  poniżej p o rz ą d k u : w yśc ig i  piesze, ska­
kanie, zapasy atletów i w alka  na pięści. D alej szło 
wym ienianie zapaśników z nazwiska i narodowości, 
szkół, w  jak ich  się kształcili, walk, w których brali 
udział, nagród zd obytych , i t y c h ,  które obecnie 
ofiarowywano. — C y fry  b y ły  w ypisane jaskraw em i 
farbam i.

T u  następow ał opis szczegółow y koni i zapa­
śników. B en-H u r niespokojnie p rzeb ieg ł go  oczyma 
i oto co w y c z y ta ł :

»/. Czwórka Lissypa z K o ryn tu ; dwa szpaki, 
jeden gn ia d y  i jeden k a r y ;  z w yc ięży ły  w zeszłym 
roku w  A lek sa n d ry i  i w K o r y n c i e ; woźnica L issy-  
pus. B a r w a  żółta.

»//. Czwórka Messali z Rzymu-, dwa siwe, dwa 
kare. —  T ry u m fo w a ły  w zeszłorocznych w yścigach  
w W ie lk im  Cyrku. W oźnica Messala. B a r w a  szkar­
łat i złoto.

»///. Czwórka K le  anta Ateńczyka; trzy siwe, 
jeden gniady. B y ł y  pierwszymi na ostatnich ig rz y ­
skach Istmijskich. W oźnica K lea tie s .  B a r w a  zielona.

»IV. Czwórka Dikeasa z Bizancyum ; dwa kare, 
jeden s iw y  i jeden gniady. Z w yc ię ż y ły  w tym roku 
w  Bizancyum. W oźnica D ikeas. B a r w a  czarna.

» V. Czwórka Admetusa Sydończyka;  siwe. T rz y  
razy w ystęp o w ały  w Cezarei i trzy razy w y g ra ły .  
W oźnica Admetus. B a rw a  niebieska.

» VI. Czwórka Ilderim a , szeika z pustyni, gnia- 
de. P ierw szy  występ. W oźnica  Ben-H ur, Żyd. B a r ­
w a biała«.

B en-H ur, Ż y d !
Młodzieniec zadrżał. D laczego to imię, zamiast 

A rr iu sa ?  Teraz dopiero zrozumiał o k rzyk  A r a ­
ba. Spojrzeli na siebie i obu przeszła m yśl jedna. 
B y ł a  to ręka Messali.

7. Przed gon itw am i.
Zaledwie zmrok zapadł nad A n tyo ch ią ,  g d y  

z Omfalusu, stanow iącego środek miasta, od w sch o ­
du i zachodu, ja k  wezbrany potok, zaczęły  p łynąć 
t łu m y ludu. P ły n ę ły  tak przez um yślnie ja k b y  dla 
ciżby takiej wzniesione olbrzymie m arm urowe k o r y ­
tarze otwarte, c iągnące się przez mil k ilka. Zbudo­
wali je, nie dbając o koszta, rozmaici książęta i k r ó ­
lowie, co w ten sposób p ragnęli  unieśmiertelnić swe 
imiona.

T e g o  wieczoru w  A n tyo chii  tłum ten niety lko  
różnojęzycznym, lecz b y ł  też różnobarwnym . W s z y ­
scy, nawet n iew iasty  i dzieci, nosili k o lo ry  jed n ego  
z jutrzejszych w spółzawodników. B y ł y  to bądź szarfy, 
p ióra lub też wstążki. Lecz  bez w zg lędu  na formę, 
b a rw a  oznaczała życzliwość tego, co ją  przyw dzie­
wał. I  t a k ; zielona w sk a z yw a ła  stronników K lean ta , 
A te ń c z y k a ;  czarna przy jació ł D ik e asa  z B iz an cyu m ; 
szkarłatna ze złotem wielbicieli M essa li ;  b ia ła  w re ­
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szcie Ż ydów  i A rabów , co całą dumę i nadzieję po­
kładali  w  Ben  Hurze. Odrazu można by ło  zauważyć, 
że zielona, biała i szkarłatna ze złotem, m iały  naj­
w iększą przewagę.

C y rk  w A ntyochii  leżał na praw ym  brzegu 
rzeki, praw ie naprzeciw w y sp y  i w  niczem się nie 
różnił od innych ówczesnych cyrków . B y ł  to gm ach 
o lb rz ym i; tłum y jednak, pomimo objętości tych mu­
rów, bojąc się, aby nie zabrakło dla nich miejsca, 
jeszcze w przeddzień gonitw  zapełn iły  w szystkie place 
naokoło. Patrząc na nie, w zią łbyś je za obozowisko.

O północy  otwarto na oścież wszystkie cztery 
wejścia do cy rk u ;  lud runął w  nie, tłocząc się do 
miejsc w półkolach, skąd chyba trzęsienie ziemi lub 
piki żołnierzy m o g ły  g o  w ygnać. R esztę  nocy prze­
drzemali na ław ach i tam śniadali nazajutrz, docze- 
kując się gonitw, nienasyceni w idow iska po je g o  za­
kończeniu, niemniej ja k  i przed rozpoczęciem.

Możniejsi, ci co mieli zapewnione miejsca, za­
częli podążać do cyrk u  dopiero około pierwszej g o ­
dziny dnia. Z miasta n ap ływ ały  coraz liczniejsze tłumy.

K o m p a s  rządow y w sk az yw ał  dru gą godzinę 
i połowę, g d y  legion w pełnem uzbrojeniu, z roz- 
winiętemi sztandarami, począł wchodzić do cyrku, 
a g d y  ostatnia kohorta znikła na moście, w A tyo -  
chii pozostały  ty lko  mury, ludzi tam nie było.

C y rk  nie m ógł pomieścić wszystkich jej m ie­
szkańców, wiedzieli o tem, jednak każdy podążał ku 
niemu. N a  chwilę tylko u w a ga  publiczności odw ró­
coną została od zbliżających się gonitw , a to, g d y  
konsul w e wspaniałej łodzi przepraw iał się z w y sp y  
na p ra w y  brzeg rzeki. P rz y  w ylądow aniu  legion  od­
dawał mu honory wojskowe.

O trzeciej godzinie trąby  nakaza ły  milczenie; 
oczy przeszło stu tys ięcy  ludzi zw róciły  się ku stro­
nie wschodniej budynku. Nad Wysokiem podmuro­
waniem, z łukowatem  sklepionem przejściem, znanem 
pod nazwą B r a m y  Pom pejańskiej,  wzniesiona b y ła  
trybuna, pysznie przyozdobiona w jedne nad dru- 
giemi sz ta n d a ry ; tu konsul zajął miejsce. P o  obu 
stronach łuku znajdow ały  się stalle dla koni, za ­
mknięte teraz na okute podwoje. N ad niemi b ie g ły  
b a lk o n y ;  otaczały  one zbudowane siedzenia, które 
zajmowali dygnitarze w świetnych strojach. Cała ta 
część cyrku osłonięta b y ła  od skw aru  słonecznego 
zawieszonem ponad nią purpurowem, olbrzymiem 
płótnem. Na prawo i lewo g łów ne wejście obszerne 
z dębowem i wrotami. N aprzeciwko rozciągał  się 
ogrom ny plac w kształcie elipsy, p o k ry ty  cienkim, 
bia łym  piaskiem, tak zwana arena.

T u  m iały  się o db yw ać w szystkie  igrzyska, z w y ­
jątkiem gonitw pieszych.

Naprost tryb u n y  wznosiła się marm urowa pod­
stawa, a na niej trzy niskie kamienne słupy z sza­
rego  kamienia, żłobione w g łębokie  karby.

Je s t  to bowiem pierwsza meta, początek a za­
razem koniec w yśc igów . Przed nią, bliżej widzów7, 
stoi ołtarz, gdzie mają b yć  złożone ofiary. Poza oł­
tarzem, przecinając średnicę areny, ciągnie się mur, 
zwany spina , dziesięć do dwudziestu stóp szeroki, 
pięć do sześciu w ysoki, a d ług i na dwieście łokci. 
P rz y  drugim  jeg o  końcu wznosi się druga podstawa 
z trzema słupami, oznaczająca dru gą  metę.

R y d w a n y  wjeżdżają po prawej stronie od pier­
wszej m ety i mają mur ten po lewej. D ru g i  mur, 
piętnaście stóp w7ysoki, opasuje obwód a re n y ; w  mu­
rze tym są trzy w ejśc ia :  dwa na północ i jedno na 
wschód. T o  ostatnie, bogato  rzeźbione, zwane jest 
»Bram ą tryumfu«, gd yż  po skończonych zapasach 
prowadzą przez nią zwycięzców z wieńcami na sk ro ­
niach, w tryum falnym  pochodzie.

•It *ł»

Z a g ra ły  trąby, w  tłumie zapanowało milczenie" 
W sz y s c y  w ytężyli  wzrok i uw agę. N a wschód, poza 
B ra m ą  Pom pejańską, odzyw ają  się dźwięczne g ło sy  
z towarzyszeniem muzyki. W chodzi chór z k o ro w o ­
dem, rozpoczynającym  uroczystość. Pretor, zarządca 
ig rz ysk  i urzędnicy miejscy postępują za nim ; w sz y ­
scy  mają wieńce na skroniach; dalej kapłan i niosą 
posągi b o gów , a za nimi idą zapaśnicy, każdy  w stroju, 
w jak im  będzie w alczy ł  na arenie. P ro cesya  prze­
chodzi zwolna przez arenę, a korow ód to w spaniały . 
T łum  w yraża  swój zachwyt okrzykiem , k tó ry  wznosi 
się i opada, podobny do w ody, co bije o boki p ły ­
nącej łodzi.

Atleci, czyli siłacze, przyjm owani są gorąco. 
Imiona ulubieńców rozbrzmiewają w  tłumie, spadają 
na nich k w iaty  i wieńce.

Lecz teraz już można zauważyć, że największą 
c iekaw ość i zapał budzą go n itw y  na ryd w an y. S k ł a ­
da się na to przepych wozów, n iezw ykła  piękność 
koni, również jak  i same osoby woźniców. Przybrani 
są w krótkie  tuniki bez rękaw ów , z najcieńszej weł- 
ny, w tym samym kolorze, k tó ry  noszą ich stron­
nicy. — K ażd em u z nich towarzyszy jezd n y ; jeden 
tylko B e n -H u r  — zapewne przez nieufność — je ­
dzie sam ; w szyscy  też, oprócz niego, mają na g ł o ­
wie hełmy.

W id zow ie  pow sta ją  na ławkach, hałas w zm aga 
się, s łychać w nim nawet g ło s y  niewiast i dzieci. 
Z balkonów  sypią  się wieńce na rydw any. K o n ie  
rozdym ają chrapy, zadzierają g ło w y  i rzekłbyś, że 
wiedzą również dobrze, ja k  ich panowie, iż są przed­
miotem zachwytu. C a ły  cyrk , jak  wzorzysty ko b ie­
rzec, utkany jest  pięciu barw am i; niema ani jednego 
widza, coby się w  barw ę nie p rz y b ra ł ;  ten w zielo­
ną, ów w żółtą, tamten znów w niebieską, lecz w ię ­
kszość dzieli się na białych i szkarłatnych ze złotem.

I  tak  szły  dalej rozm owy i sprzeczki. Życzenie 
B en-H ura  spełniło się. C a ły  W schód miał oczy zw ró­
cone na je g o  w alkę  z Messalą.

8. Wyruszają.
O koło trzeciej godziny, w e d łu g  nowożytnej ra ­

chuby, pierwsza część w idow iska została ukończona; 
pozostawały  tylko g o n itw y  na rydw any.

D b a ły  o w yg o d ę  publiczności pretor, nakazał 
przerwę w przedstawieniu. K a ż d y  kto chciał, sp ie­
szył na zewnątrz, gdzie roztasowali się przekupnie 
owoców i napojów chłodzących. Pozostali ziewali, 
gawędzili.

W  przerwie tej pomiędzy gonitwam i poczęli się 
schodzić widzowie, p rzyb yw a jący  tu jedynie dla w y ­
śc igów  na rydw any. Pom iędzy nimi by ł  Simonides, 
B a ltaz ar  i szeik Ilderim. G d y  czterech ro s łych  nie­
wolników  wniosło na krześle kupca, w szystkie  oczy 
zwróciły  się na niego. K to ś  w tłumie rzucił jego  
imię, drugi je  powtórzył, i przechodziło ono z ust 
do ust w całym  amfiteatrze. W spinano się na palce, 
a b y  zobaczyć człowieka, o którym  k rą ż y ły  dziwne 
opowieści, głosząc o nadzwyczajnych powodzeniach 
i strasznych nieszczęściach.

Poznano też i witano go rąco  Ilderima. Lecz 
nikt nie znał Baltazara , ani dwóch kobiet szczelnie 
zawoalowanych, które im tow arzyszy ły . Ludzie usu­
wali się przed nimi z szacunkiem ; odźwierni w sk a ­
zyw ali im miejsca z w ygodnem i poduszkami przy 
balkonie.

Niew iastam i b y ły  E stera  i E g ip cya n k a . P ie r w ­
sza patrzyła  trwożnie przed siebie, zakryw ając  się 
jeszcze szczelniej zasłoną; druga przeciwnie, opuściła 
welon na ramiona i rozglądała  się dumnie i oboję­
tnie, mało ja k o b y  dbając, iż piękność jej poc iąga ła  
w szystkie  spojrzenia.
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Zbliżała się już tak gorąco  oczekiwana chwila 
w yśc ig ó w  na rydw any. K i lk u  niewolników weszło 
na arenę i od balkonów, ponad podstawam i p ie r ­
wszej mety, poczęło rozciągać sznur, pomazany kredą.

Rozpoczynało  się widowisko. Z a g ra ły  trąby. 
W idzow ie rzucili się do swoich miejsc.

K i lk u  niewolników weszło na sftmę;  przy wscho­
dnim krańcu areny, przed dru gą  metą, w umyślnie 
w tym celu urządzonych wyżłobieniach, złożyli oni 
sześć drewnianych kul, a w róciwszy następnie do 
pierwszej mety, w takichże wyżłobieniach ustawili 
siedm w yrobionych z drzewa delfinów.

— Co oni m yślą  robić z temi kulami i z temi 
ryb am i?  — p yta ł  Baltazar.

—  Czy nie b y łeś  n igd y  na w yśc ig ach ?
— Nie, n igdy . I  teraz nawet sam nie wiem, 

po co tu jestem.
—  W iedz zatem, że to dla prowadzenia rachun­

ku. Za każdym razem, g d y  ryd w an y  okrążą arenę, 
zobaczysz, j a k  jedna taka ku la  i jedna taka  ryba 
spadnie na dół.

Przygotow an ia  b y ły  już ukończone. Trębacz 
w świetnym  stroju w ystąp ił  n ap rzó d , dając znak 
rozpoczęcia gonitw.

W  jednej chwili wśród publiczności ustał g w a r  
i rozmowy. W sz ystk ie  twarze zw róciły  się ku w scho­
dowi ; wszystkie spojrzenia spoczęły  na wrotach 
sześciu stal, z poza których w yjech ać  mieli zapaśnicy.

N a bladą zazwyczaj twarz Sim onidesa w ystąp ił  
ż y w y  rumieniec. Ilderim ta rg a ł  gorączkow o mleczną 
sw ą brodę.

— Patrz, patrz! oto R zym ian in  — szepnęła Iras  
do ucha Estery .

A le  E stera  nie słyszała. Ze spuszczoną zasłoną 
i mocno bijącem sercem u p a try w a ła  Ben-H ura!

T rą b a  ozwała się głośno i krótko. N a znak ten 
sześciu ludzi, po jednym  dla każdego rydw anu, w y ­
szło z poza słupów pierwszej mety, go to w ych  do 
pomocy, je ś l ib y  k tó ry  z koni się spłoszył. I  znowu 
trąba dała s y g n a ł ;  odźwierni otworzyli wrota stajen.

Naprzód w yjechali jezdni — pięciu w szystk ie­
go , ponieważ B en-H u r nie chciał, ab y  mu przyda­
no eskortę. Spuszczono sznur, a b y  ich przepuścić, 
i zaraz podniesiono go  znowu. S iedzie li na pięknych 
rum akach i przybrani by li  wspaniale, lecz mało kto 
patrzy ł na nich — ze stal dochodziło rżenie koni 
i n aw oływ anie  woźniców -— w szystkie  oczy zw racały  
się w tę stronę, a uszy ło w iły  pilnie te odgłosy.

Sznur podniósł się znowu, odźwierni w y w o ł y ­
wali  nazwiska woźniców.

— S ia d a ć !  s iadać! — krzyczeli dozorcy na pu­
bliczność z ga leryi.

B y ł o  to, ja k b y  kto chciał gwizdaniem  uspo­
koić burzę.

W sz ystk ie  czwórki, każda ze swej stalli, w y p a ­
dły  jednocześnie, ja k  śrut ze strzelby. W idzow ie  
w całym  cyrku  zerwali się z siedzeń i pochylając się 
na ławach, w yk rzyk iw a li  nazwiska sw ych  ulubieńców.

— T o  on! tam ! spójrz! — zawołała Ira s  i w sk a ­
zyw ała  na Messalę.

— W idzę g o  — odrzekła Estera , patrząc na 
Ben-TIura.

Zarzuciła zasłonę, zapomniawszy w tej chwili 
nawet o swej bojaźliwości.

Ze wszystkich stron cyrku  można b y ło  widzieć 
szermierzy. Za chwilę miał spaść sznur. A  b y ł  on 
w yc iągn ięty  dlatego, ab y  wszystkie konie s ta ły  w j e ­
dnej linii przy rozpoczęciu gonitw.

D la  zapaśników ów sznur b y ł  szkopułem nie­
m ałym. Pędzić ku  niemu groziło  tem, iż konie m o ­
g ł y  się splątać, g d y ,  zamiast przed ich łbami, o p a­
dnie na k a rk i lub d a le j ; przeciwnie, zbliżając się do

niego powoli, narażało się na utratę miejsca, o które 
ubiegali  się w szyscy, to jest  przy murze, przecinają­
cym stadion, czyli przy tak  zwanej spina.

W ażność tej chwili rozumiała dobrze publicz­
ność, to też po niedawnym  zgiełku zapanowała w c y r ­
ku gro bow a cisza; każdy w strzym yw ał oddech, oczy 
wszystkich zwrócone b y ły  w jedną stronę.

G orące  promienie słoneczne o b lew ały  arenę, 
lecz żaden z szermierzy nie patrzył w  tej chwili na 
pole zbliżających się zapasów, każdy wytężonym 
wzrokiem szukał ty lko  sznura. W sz y sc y  sześciu w y ­
puścili czwórki, hamując je  wędzidłem. Przestrzeń 
do przebycia  w ynosiła  dwieście pięćdziesiąt stóp. 
Trzeba b y ło  bystrego  oka, pewnej ręki i wiele zi­
mnej krwi, żeby w yjść  zw ycięsko z tej pierwszej 
próby.

Zapaśnicy  gnali  do muru, każdy chciał stanąć 
tam pierwszy. T o w a rzyszy ła  im burza okrzyków. — 
Czterech zbliżało się do muru jednocześnie. Trębacz, 
sto jący  przy boku pretora, dał sygnał. O dwadzieścia 
stóp nie można gó  już b y ło  słyszeć. W idząc jednak 
je g o  ruch, sędziowie opuścili sznur, a w łaśnie kopyta 
koni M essali dosięgały  oznaczonej linii. R zym ian in  
rozwinął bicz, puścił lejce i podając się naprzód, do 
tar ł  pierw szy do muru.

— Szczęście z nam i! — zagrzmiało wśród jego  
stronników.

Zawracając, M essala zahaczył bronzowym lwim 
łbem swojej osi o przednią nogę orczyk ow ego  konia 
Ateńczyka. Przelękłe  zwierzę rzuciło się w bok, za­
wadzając o konia jarzm owego. C zwórka poplątała 
się i ryd w an  pozostał w tyle.

P o  przejeździe Messali, po prawćj ręce A te ń ­
czyka pozostał ty lk o  L isy p u s  K o ry n tc z y k  i w jeg o  
stronę K lean tes  usiłow ał zwrócić sw ą rozbitą czwór­
kę. Nieszczęście chciało, że ko ło  Bizantczyka, który  
b y ł  p ierwszy po lewej ręce, uderzyło o tylną część 
je g o  rydwanu, przetrącając nogi woźnicy. R o z le g ł  
się trzask, ok rzyk  w ściekłości i przerażenia i biedny 
K le a n te s  runął pod k o pyta  własnych rumaków. W i ­
dok b y ł  straszny.

E stera  zakry ła  oczy. L isyp u s  z K o ryn tu , Dike- 
as z B izancyum  i Adm etus ze Sydonu, przejechali 
linię.

G d y  Estera , ochłonąwszy z przestrachu, spoj­
rzała znów na plac gonitw , n iewolnicy zbierali czę­
ści strzaskanego wozu i w yprow adzali  ko nie ; inni 
zaś wynosili nieszczęśliwego A teńczyka . N ie  b y ło  
ław y , zajętej przez G reka, sk ąd b y  się nie wznosiły 
przekleństwa i przyzywanie zemsty bogów.

N a g le  serce młodej żydówki zabiło silniej, ręce 
o p ad ły  jej na kolana, rumieniec w ystąp ił  na bladą 
twarzyczkę. Na sam ym  przodzie, obok Rzym ianina, 
pędził B e n - H u r ; za nimi zwartym  szeregiem Dikeas, 
L isy p u s  i Admetus.

(Ciąg dalszy nastąpi).

w świecie w którym kraju?
Jest tak w  świecie w  którym kraju?  
Jako w  naszej ^olsce —  w  m aju?  
C zy  było tak cudnie w  raju,
Jako w  maju na J3uć>aju? 
ta k ,  zem w onią  w  gaju,
■pytał k w ia tó w  p rzy  ruczaju.
Słonko, w ie t rz y k ,  ptaszki,  kwiecie,  
Odrzekły m i:  —  N igdzie  w  świecie!  
W  maju, w  zimie, ani w  lecie,
Co w  sw y m  kraju, nie znajdziecie!. ..

Ja n te k  z Bugaja.

Jest tak



Nr. ig »R O L A t 5

Powstanie w  Albanii.
P isa liśm y już, że mieszkańcy p row incyi tureckiej 

Albanii zbuntowali się i nie chcą mieć T u rk a  nad sobą. 
A lb a ń cz ycy  są katolikami, w ięc zrozumiałe jest, że 
służenie poganinowi T u rk o w i jest dla nich przykre. 
W  całym  kraju u tw o rzy ły  się oddziały  powstańców, 
które dzielnie się bronią przed wojskami tureckiemi. 
N ajpierw  pow stańcy albańscy stoczyli ko ło  miasta 
Tuzi w ie lk ą  bitwę z wojskam i tureckiemi. P o  dwu- 
nastogodzinnej walce w ojska tureckie poniosły zu­
pełną klęskę i s trac iły  2000 
żołnierzy zabitych a 700 
rannych.

Przeciw  powstańcom 
albańskim w ysła ła  T u rcya  
rzeszę wojowników. W śró d  
gó r  skalistych, dzikich p ie­
czar i zapadłych wąwozów 
toczą się zaciekłe w alk i o 
zagrabione sw obody, o w y ­
zwolenie kraju  z pod pa­
nowania tureckiego. Z na­
stającą wiosną podnoszą 
A lbańczycy  sztandar bun­
tu, który  w potokach krw i 
usiłuje stłumić rząd turecki.
Dzienniki zapełnione są 
wiadomościami z placu 
k rw aw eg o  boju.

A lbańczycy  przyzw y­
czajeni do zupełnej sw o­
body, nie m ogą się zgo­
dzić na próby młodoture- 
ckie, zdążające do odebrania im narodow ych swo­
bód, wolności w yznania i nizależności od rządu 
w Konstantynopolu . Mimo d łu g ow iekow ej p rzyn a­
leżności do Tu rcy i,  A lbańczycy  w rzeczy samej ni­
g d y  dotąd nie zaznali niewoli. Zwierzchność T u rcy i  
nad A lban ią  — istniała ty lko  na papierze. W ładze 
tureckie nie d ocierały  n ig d y  nawet po podatki do 
siedzib albańskich, pozostawiając im zupełną sw o ­
bodę pożycia. D opiero w  ostatnich latach rozpoczął 
rząd młodoturecki stosować swoje zam iary i do A l-  
bańczyków. P rzeciw  niemu buntują się oni tak samo, 
ja k  i A ra b o w ie  w  prow incyi Jem en, zkąd jeszcze 
teraz nadchodzą głuche 
w iadomości o krw aw ych  
walkach.

O cóż chodzi dzisiej­
szemu młodotureckiemu 
rządowi ? Dążąc do jedno­
litości państwa w ielk iego  
proroka (tak T u rc y  na­
zyw ają  Mahometa). R z ą d  
wprowadza do wszystkich 
prowincyi jedne i te same 
praw a i usiłuje w ytępić  
odwieczne, szczepowe zw y ­
czaje sw ych poddanych.
A lbańczyk om  odebrał prawo noszenia broni, wolność 
od płacenia podatkowi służby wojskowej. Duchowni 
mahometańcy, zwani mułłami, zaś p rag nę lib y  kato­
lickie szczepy albańskie pozyskać do szeregu w y ­
znawców półksiężyca, i w usiłowaniach swoich do­
puszczają się niejednokroteie gw ałtów . Przeciw  za­
garnięciu tych swobód, przeciw gw ałtom  m ułłów bun­
tują się szczepy albańskie.

A lb a ń cz ycy  rozpadają się na szereg plemion, 
różnych wyznaniem, ale zjednoczonych miłością na­
rodow ych obyczajów i nienawiścią do rządu młodo-

tureckiego. I l ly ry jsk ie g o  pochodzenia — zatracił n a­
ród albański z biegiem  lat — swój dawny, p ierw o­
tny charakter. Szczególnie w południowej części 
kraju, która jest mniej górzystą  i bardziej dla ob­
cych dostępną — ulegli A lbańczycy  w p ły w o w i sło-
wiańsk.ch i g reck ich  żyw iołów . W p ły w  ten znalazł 
w yraz  przedewszystkiem  w języku albańskim, k tó ry  
jest mieszaniną i l ly ry jsk o  - słowiańsko g re c k ą  a n a ­
stępnie w religii. A lb a ń cz yc y  przyjęli od S łow ian  je ­
szcze w wieku X I I I  po Chrystusie religię  katolicką 
i pozostali je j w iernym i przez długie wieki. Dopiero

k ied y  w średniowieczu 
T u rc y  zagarnęli p ó łw y ­
sep B a łkański — niektó­
re wschodnie szczepy a l­
bańskie porzuciły religię  
katolicką i p rzy ję ły  w ia ­
rę Mahometa. Dzikich 
A lb a ń cz yk ó w  poc iąg a ła  
do turczyzny —  w iara 
w przeznaczenie, obrządki 
i piękne dom y modlitwy, 
których  sami nie posia­
dali. Północna przecież 
A lban ia  pozostała dotąd 
katolicką i nie zatraciła 
nic z dawnych swoich o b y ­
czajów.

M iłość wolności, żądza 
zem>ty i w ierna przy- 

— oto g łó w n e cechy 
narodowe szczepów a l­
bańskich. Rozum ieją  oni, 
że należy bronić szczepo­

w ych  zw yczajów i wolności i bronią ich też z za­
ciekłością.

Zaciętość z obu stron jest w ie lk a ;  trudno też 
przewidzieć, jaki obrót weźmie i k ied y  się skończy 
walka, wielokrotnie zresztą wznawiana przez A lb a ń ­
czyków, przeciw znienawidzonym Turkom .

P o w yż e j  podajem y dwa obrazki. Na jednym 
z nich w idać osob liw y  zwyczaj powstańców albań­
skich.

( id y  do wsi albańskiej przybędzie oddział, aby 
w erbować w swe szeregi mieszkańców miasta, zbliża 
się ku dow ódcy oddziału wójt i na misce białej p o ­

daje mleko. Oznacza to, 
że mieszkańcy poddają 
się pod władzę powstań­
ców i przyłączają  do w al­
k i ,  oraz obowiązują do­
starczyć wszelkich zapa­
sów żywności, a tym cza­
sem dają mleko.

N a drugim obrazku w i­
dać wąwóz g ó rs k i ,  ob­
sadzony przez pow stań­
ców, którzy ukryci za 
skałam i rażą ze strzelb 
i karabinów  oblegające  

ich w ojska tureckie. S trzały  te dla T u rk ó w  są nie­
bezpieczne, gdyż Albańczycy, podobnie ja k  Czarno- 
g ó rcy  słynni są  z teg o , że znakomicie w ładają  
bronią i kula z ich broni wypuszczona, n igd y  p ra­
wie nie chybia. W  ostatniej chwili, g d y  T u rc y  zbliżą 
się do ska ł  obsadzonych powstańcami, rozpoczyna 
się w alka  na bagnety, śmiertelna w  dosłownem zna­
czeniu, gd yż  trw a tak długo, aż jedna strona ca ł­
kiem legnie trupem lub w ranach.

 —ciEtSe—  -----
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Bitwa w środku miasta.
W iadom a to rzecz każdemu, że jedno złe po­

c iąga  za sobą d a lsz e ; jedna klęska powoduje inne 
k lęsk i i nieszczęścia. Bandytyzm , tak rozszerzony 
w latach ostatnich w K ró lestw ie , lubo obecnie, dzięki 
surowości sądów, w yg asa ,  niemniej zdarzają się je ­
szcze śmiałe rabunki i napady, ja k  np. obrabowanie 
wozu pocztowego, o czem pisaliśm y w poprzednim 
numerze »Roli« . A le  nie dość, że to pierwsze złe, 
to jest napad i rozbój dotyka  ludzi, przeciw którym 
było  wym ierzone, ale pociąga ono za sobą ściganie 
bandytów  przez policyę i żandarmów, często strzały 
na ulicy a nieraz oblężenia domów, w których ra ­
busie się ukryli,  a na tem cierpią dziesiątki i setki 
ludzi obcych, spokojnych obywateli.  Nieraz też ś lepy  
traf zrządził, że zabłąkana ku la  ugodziła B o g u  du­
cha winnego przechodnia lub zgładziła biedne dzie­
cko. P o d o b n y  w yp ad ek  zdarzył się w  noc rezure­
kcy jną  w mieście Łodzi w  K ró le s tw ie  Polskiem . Po- 
l icya oddawna poszukiw ała niebezpiecznego rabusia 
E d w ard a  D łużniew skiego , k tó ry  jako  naczelnik b an ­
dy zbójów dokonał wielu zbrodni, m iędzy innemi 
ob rabo w ał koło  K alisza  wóz pocztowy, na 47.000 
rubli.

Otóż ów Dłużniewski z kilku kompanami 
w w ielką sobotę wieczór, chroniąc się w Łodzi przed 
pościgiem  policyi, w padł do domu przy u licy  W i ­
dzewskiej, do mieszkania n ie jak iego  Brzeziny, w y ­
rzucił gospodarza z rodziną, a sam z towarzyszami 
w mieszkaniu się zatarasował. Policya , wpadłszy na 
trop bandytów, otoczyła dom i wszystkim lokatorom 
kazała g o  opuścić. Nastąpiło formalne oblężenie do­
mu, ja k  podczas wojny. Pod  komendą oberpolicmaj- 
stra strzelało do okien mieszkania, gdzie rabusie się 
ukryli  i otoczyło dom ze wszystkich stron 55 poli- 
cyantów, 16 żandarmów, 12 rew irow ych. Ban dyci 
z początku na strzały  nie odpowiadali, dopiero po 
jak im ś czasie jęli się odstrzeliwać. Z eb ra ły  się na 
ulicy tłumy, zaniepokojone strzelaniem w w ie lk ą  so­
botę, lecz wezwane na miejsce w ojsko stanęło mu- 
rem z obu stron, n ikogo w pobliże domu nie p u­
szczając.

Strzelanie  z obu stron trwało  parę godzin, aż 
jeden z bandytów, korzystając że b y ła  noc, dostał 
się strychem  na dach i tą d ro g ą  chciał uciec, lecz 
dostrzeżony i zraniony, w padł w ręce policyi. Potem  
znów odgło s  gęstych  strzałów rozlegał się dalej po 
mieście, siejąc trw o gę dokoła, aż nagle w ciem no­
ściach ję ły  ukazyw ać się z okien domu czerwone 
język i płomieni.

Dom  natychmiast począł płonąć. Zacięci bandyci 
nie chcąc dać się ująć, podpalili  dom ; woleli w nim 
zginąć, niż poddać się. W ezw an a straż pożarna za­
częła dom zlewać wodą, lecz nie b y ł  już do urato­
wania ; pilnowano tylko, by  sąsiednie się nie zajęły. 
Ten , gdzie zbrodniarze się ukryli ,  nad ranem sp ło­
nął razem z mieniem nieszczęśliwych, ubogich mie­
szkańców.

W ów czas policya  w kroczyła  prędko do środka 
i zastała już ty lko  trzy zw ęglone zwłoki, między 
którem i rozpoznano trupa D łużniewskiego. B ie d n y ­
mi mieszkańcami domu, którzy zostali bez dachu, 
bez odzieży i bez sprzętów zaopiekował się dyrektor 
fabryki,  gdzie ci ludzie pracowali. T a k ie  to straszne 
skutki w yd aje  bandytyzm ; podczas pokoju na ulicy 
przez całą noc trw a ła  bitwa, strzały, oblężenie; na­
stępnie pożar, a w końcu niedola i nędza ludzi, k tó ­
rzy mieli to nieszczęście, że mieszkali w tym samym 
domu, do którego schroniła się przed ręką sp raw ie­
dliwości ga rść  łotrów.

a w ę d y  o R ó ż n y c h  j J j p r a w a c h .

Niema roku żeby nie doszło do ja k ie g o ś  pow i­
k łania  dyplom atycznego między państwami. R a z  po­
raź s łyszy  się z tego powodu o grożącej wojnie. N ie ­
dawno go rąco  nam b y ło  na m yśl, że lada chwila 
wybuchnie wojna między A u stryą  a S erb ią  i Czar­
nogórą  z powodu zabrania przez A u stro -W ę g ry  B o ­
śni i H ercego w in y . J a k  w ielkie niebezpieczeństwo 
groziło całemu państwu, tośm y się dopiero później 
dowiedzieli. W sz ystk o  po cichu z jednej i drugiej 
strony b y ło  przygotow ane do w ojny  i potrzeba b y ło  
ty lko  pierw szego strzału arm atniego, ab y  może na 
ca ły  rok rozegra ły  się armaty, odezw ały  się dzie­
siątki tys ięcy  karabinów  i a b y  się k rew  ludzka stru­
mieniami polała. R ów no cześn ie  przyszło do n iepo­
rozumienia z R o s y ą  i g d y b y  R o s y a  nie b y ła  o s ła ­
bioną z powodu przegranej w ojny  z Japo nią , to z pe­
wnością m ielibyśm y straszną wojnę. Następnie g ro ­
ziły nie nam ale innym państwom zaw ikłania  z powodu 
w y sp y  na morzu Śródziemnem »K rety« , albowiem 
K re te ń c z y c y  przy  pom ocy G rek ó w  chcieli się w y ­
zwolić zupełnie z pod panowania tureck iego ; dalej 
nieporozumienia z powodu powstania w M eksyku  
a przed miesiącem gro ziła  wojna między R o s y ą  a 
Chinami. Chiny zabraniały  przewożenia przez swój 
kraj tow arów  rosyjskich, co tak rozjątrzyło R o s y ę ,  że 
zażądała ostro od Chin, ab y  zm ieniły swoje postę­
powanie, inaczej należało się domyśleć, że w ypow ie  
Chinom wojnę. Chiny do tej wojny już się nawet 
przygotow ały . Teraz  ponownie Chiny w eszły  w  za­
targ  z Ja p o n ią  i zbroją się gorączkow o do wojny.

Obecnie wrze wśród państw z powodu w y p a d ­
kó w  w M arokku, państwa w A fryce .

W yb u ch ło  tam powstanie kilkunastu półdzikich 
plemion, które w yru szy ły  na stolicę tego państwa, 
Fez, na sułtana i Europejczyków , i poczęły miasto 
oblegać. W  razie zdobycia czeka niehybna śmierć 
wszystkich Europejczyków . D la  obrony E u ro p e jczy ­
kó w  i uspokojenia kraju  w ys ła ła  do M aro k k a  Fran- 
cya  około 23 tysiące żołnierzy. T a  ilość w ojska w yd a ła  
się Niemcom tak w ie lk ą ,  że posądzały Fran cyę , iż 
chce M arokko zagarnąć dla siebie i podnieść przez 
to sw oją  potęgę. Z tego powodu N iem cy  sk a k a ły  
ja k  oparzone i g ro z i ły  F ran cy i,  że w  żaden sposób 
do zajęcia M aro k k a  nie dopuszczą. Okazuje się j e ­
dnak coraz bardziej, że Fran cya  tego zamiaru niema. 
N iem cy  boją  się każdego wzmocnienia się Fran cy i,  
bo przypom inają sobie czasy, k ied y  F ra n c y a  im skórę 
b iła  i dopiero w  r. 1870 udało się Niemcom zadać 
F ra n c y i  klęskę. W ów czas  F ra n cy a  musiała im za­
płacić 4 m iliardy franków , które wnet w yp łac iła .  
Żadne inne państwo na świecie by  tego nie potra­
fiło tak prędko uczynić, bo wówczas jeden miliard 
więcej znaczył niż dzisiaj dwa miliardy. A le  też F r a n ­
cya  to najbogatsze państwo i jest powszechnie na­
zwaną bankierem narodów. I  rzeczywiście słusznie się 
tak  nazywa, bo dotąd pożyczyła  państwom europej­
skim ni mniej ni więcej ja k  36 m iliardów franków  
i pobiera od nich około półtora miliarda sam ych p ro ­
centów. I  F ra n cy a  jest coraz bogatsza, bo lud tam 
jest bardzo oszczędny i pracow ity.

W id zim y więc, że wojna ustawicznie grozi, jak  
nie tu, to gdzieindziej, lecz jako ś  ją  dotąd w Europie  
udało się załagodzić. Jed n o  państwo patrzy ustaw i­
cznie drugiem u na ręce, co robi i nie dopuszcza też 
do takich w yb ryk ó w , ja k  to w dawniejszych czasach 
się zdarzało i państwa nie pozwolą już tak gnębić 
słabszych, ja k  n. p. przed stu laty gnębiły  P olskę  
P ru s y  i R o s y a .
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Transport cyganów.
(HumoreskaJ.

P okręcil i  się cygan ie  po wsi, n iby m agnes śc ią­
ga jąc  do siebie, co się ty lk o  dało. Jednem u wzięli 
siekierę, drugiem u łańcuch od wozu, temu kurę — 
i z w yładow anem i tobołami żebrali i cyganil i  dalej 
swoim cygańsk im  sposobem.

B y ł o  ich troje: dwóch cyganów  i cyganka.
Przyszli nareszcie do K u b y  AVałowskiego i śc ią­
gnęli  spodnie, nowiutkie spodnie jeg iersk ie , co so­
bie suszył na płocie.

R o k  niespełna ja k  K u b a  pow rócił  od wojska 
i te spodnie przyw iózł na pam iątkę i ty lko dwa ra ­
zy wdziewał je  do roku, to jest na B oże Narodzenie 
i W ie lkan oc , tak, żeby mu ich aż do śmierci w y ­
starczyło.

K u b a  widział jednak 
bo p ow rósła  k r ę ­
cił  , w ysk o czy ł  
czemprędzej z k i ­
jem, trochę c y ­
gan ów  potrzepał 

' i ręce im p o w ią ­
zał powrozem 
z pom ocą W a l ­
k a ,  sąsiada i o- 
degnał ich do 
wójta.

Tutaj zrobiono 
rew izyę. Znala­
zły się łańcuchy, 
s iekiera i aż trzy 
k u ry  i spodnie 
K u b o w e ,  które 
ledwie znalezio­
no u cyg a n k i  
schowane gdzieś 
pod spódnicą.
Spisano proto­
kół, a że to b y ło  
ku wieczorowi, 
a aresztu w gm inie nie było , zamknięto ich do pu­
stego chlewa u wójta i dobrze zaryglowano.

—  Wiesz ty  co K u b a  — rzecze wójt — dy ju ­
tro musisz odciupasowaó tych  cyganó w  do becyrku ; 
dam ci policyanta gm innego, a ty, jak o  c łow iek  w o j­
skow y, to se ty  ta juz dos z niemi radę.

— O ia ich dobrze w ye g ze cyru ją :  musą bestye 
iść na »aince« jaz im pięty popuchną — odrzekł K u b a .

Na drugi dzień K u b a  się z jawił u wójta i p rzy­
wdział nawet w ojskow ą czapkę. P o licya n t  gm inny 
już dawno czekał na niego, ale K u b a  się nie spie­
szył, bo wiedział dobrze, że bez niego ani rusz.

P o licyant  gm iny  b y ł  to B o g u  ducha niewinny 
człeczyna, zwano go  ordynacem, listonoszem i poli- 
cyantem. T rz y  razy w tygodniu na pocztę chodził 
pó łtory  mili, na różne rozkazy do gm iny wójt go  
w y s y ła ł  i l isty  po wsi roznosił. W ypuszczono c y g a ­
nów z chlewka, klnących na czem świat stoi. K u b a  
objął komendę, k rz y c z ą c :

— »Hap tag!«
— Panie wójcie —  zaczął cygan  g ru b ym  g ło ­

sem — nam się jeść  chce, ja  nikej nie idę , bo nie 
zdolę — i obiegli  obozem w szyscy  troje.

A le  ostra kom enda: »Auf!« i sęk a ty  kij K u b y  
wnet posku tko w ały , że musieli się do drogi zabie­
rać, ty lk o  spozierali na K u b ę  tak, jakb y  im rodzo­
nego ojca zjadł. K i lk a  razy po drodze próbowali 
różnych forteli, rozbiegając się po rowach, ale bez­
skutecznie.

K u b a  kom end erow ał:  »rechs!« »links!« »her- 
s te l l !« i przy tem kija  nie żałował. T a k  doszli szczę­
śliwie do mostu nad potokiem górskim , obrośniętym 
krzakami. Zaczynał się upał. C y g a n k a  zem dlała na 
moście, K u b a  stracił  rezon, cyga n ie  załamali r ę c e :

—  Bó jc ie  się B o g a ,  panie kapro l  — m ówi c y ­
gan  śpiewnem głosem —  m y dalej nie idem y, szu­
kajcie fury, treba kobiete zawieźć przecie jej tu nie 
odejdemy. J a  już zapłacę za furmankę, ty lko  lećcie 
na R a n y  B o sk ie  pilno po furę.

R a d a  w ra d ę ,  K u b a  p o s ła ł  policyanta szukać 
fury. C y g a n k a  nie przychodziła do siebie.

— Zmiłujcie się panie k a p ra l !  lećcie po wodę
pod most; ona tu skończy, trzeba ją  krzysić  prze-
cieście katolik.

— T o  sobie leć sam, pieronie s tary  i k rzyś !
Widzisz g o ! on mnie będzie kazow ał krzysić  tę sta­
rą i brudną c y g a n k ę !  K r z y ś  sobie sam.

C yg a n  w tej 
chwili zniknął 
pod mostem. — 
D ru g i  p łakał 
przy  cygance, za­
łam ując ręce, że 
już kona.

— Co ono tak 
tam tego nie w i­
dać, panie k a ­
prol?  — biedzi 
cygan . — Czy 
nie może w ody  
znaleźć, czy k a ­
pelusz ma dziu­
raw y ?  A p ro w d a ,  
prowda! k a p e ­
lusz ma ja k  prze­
tak !...

K u b a  tracił 
g łow ę.

— J a  polecę 
ze swojem k a ­
peluszem, bo ona 

— w oła ł  dalej cygan.
— A  idź do djaska cygańskie ś c ie rw o ! — wrza­

snął K u b a .
C yg a n  puścił się w ga lo p  i prosto potokiem 

począł uciekać w górę.
— »H altU  — k rz yk n ą ł  K u b a  i począł pędzić 

za cyganem. C ygan ie  zaczęli go  bom bardować k a ­
mieniami z gó ry .

—  H a lt !  bo strzelam — w o ła  K u b a .
—  Ch yba z k ija  panie kapral —  cygan  na 

to. — Panie kapral, macie piękną czapkę z guzikami 
darujcie nam życie. B ó g  zapłać za nic a pamiętajcie 
o moi żonie na moście.

K u b a  przypomniał sobie chorą cygankę, co tchu 
w raca  na most, b y  choć cy ga n k ę  doprowadzić do 
miasta, ale już jej tam nie b y ło :  zniknęła jak
komfora.

K u b a  w raca ł  w śc iek ły  do wsi. C yg a n  za nim 
zawołał zdała:

— Panie kapro l jesce ja  w twoich spodniach 
będę chodziuł.

— O cho! — odrzekł K u b a  pod nosem i zaklął 
siarczysto.

Od tego czasu K u b a  został nazwany C y g a n ­
kiem, choć będzie temu lat trzydzieści z górą. Ca ła  
w ioska nazywa K u b ę  Cygankiem  a jego  synó w  Cy- 
gańcakami,

Piotr Lipowiak.

kradzież ze szopy szparą,

może już nie żyje!



8 • R  o  r. A« Nr. ig

Powieść ukraińska M. Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Przeczekawszy do wieczora, P a d y g a  zakom en­
d e ro w a ł:  »na koń, mości panowie«, zaczem ruszono 
z miejsca, k ieru jąc  się w skazów kam i Zachara. Jech ał  
staruszek posępny, usta miał zacięte, twarz ja k b y  
z kamienia w ykutą, tak nieruchomą. Na zapytania 
szlachty odpow iadał krótko, półsłów kam i, albo nie 
odpow iadał wcale, widocznie bo la ł srodze.

A czk o lw iek  zachowywano ja k  największą ostro­
żność, nie chciano bowiem, iżby hajdam acy przed­
wcześnie o zasadzce się dowiedzieli, wszelako echa 
roznosiły po lesie odg ło s  kopyt, rżenie i trzask g a ­
łęzi. N a szczęście wicher się porw ał szalony i harce 
j ą ł  w ypraw iać , g łusząc ś lad y  jadących. Jech ali  tedy 
nasi towarzysze śmielej, nie 
obaw iając się, iż ło trzyk ow ie  
usłyszeć ich mogli.

Je c h a l i  godzin k i lk a ,  ażZa- 
char konia w strzym ał i przed 
się ręką wskazując, rzeki.

— Oni tam.
P om iędzy  drzewami m igo­

ta ły  światła, zdając się prze­
skak iw ać  z miejsca na miej­
sce. P a d y g a  patrzy ł na nie 
chw ilę ,  nam yśla ł  s ię ,  rzekł 
wkońcu.

— Ano, mili towarzysze, 
chw ila  stanowcza. Polećm y 
się B o g u  i naprzód!

— N aprzód! naprzód! — 
pow tórzyła  szlachta ja k  je ­
den i kopnęła  galopem.

W  obozowisku hajdam a­
ków  nie przeczuwano n ap a­
du, po większej części spali 
łotrzykow ie, n iektórzy  sie­
dzieli około ognisk, kończąc 
biesiadę, a raczej obezprzy- 
tomniając się gorzałką, g d y  
szlachta w padła  im na karki.
P ijana tłuszcza oniemiała 
z przerażenia. Napastnicy po­
jaw ili  się tak nagle, tak  nie 
spodzianie, ja k  g d y b y  z pod 
ziemi w yrośli .  Ten  i ów do 
obrony się rzucił, chwytano 
szable, strzelby, ratunek 
wszakże b y ł  niemożliwy. — Szlachta pow ita ła  w y ­
strzałami, przedziesiątkowała łotrów, następnie do 
szabli się wzięto. M ało k tó ry  z hajdam aków  ocalał, 
jeżeli nie padł kulą przeszyty  lub szablą p o k iere­
szowany, znalazł się na gałęzi, ko łysan y  szalonym 
wiatrem.

A tam ana pochwycono jednego z najpierwszych, 
w skaza ł  go  sam Zachar, k tó ry  potem usunął się 
z pola w  bok. Związać go  P a d y g a  kazał i pod stra­
żą w  chacie zostawił, od łożywszy śledztwo do czasu 
zanim się z tałałajstwem, ja k  powiadał, porządek 
zrobi. Ja k o ż  uspokojono się niezadługo, szlachta for­
malnie odniosła zwycięztwo.

— No, panowie bracia —  rzekł P a d y g a ,  ocie­
rając pot z czoła — spisaliśm y się gracko. Ł o try  
mają za swoje, a teraz przystąpić trza do n a jg łó ­
wniejszej spraw y, a tą jest :  w ybadanie herszta tej 
zbójeckiej bandy.

Su n ą ł  ku  chacie, za nim grom adnie szlachta, 
pozostawiwszy dla w szelkiego bezpieczeństwa czte­
rech na baczności. Z P a d y g ą  szedł także s tary  Zachar.

Otrząsnął się i szybko przez okno wyskoczył...

W  izbie na ziemi, skręp ow an y  silnie, leżał Hri- 
szka z niepodobną do opisania twarzą. Obrzękłe p o ­
liczki spąsow iały , włos w nieładzie, usta pokąsane 
do krw i. S a p a ł  ciężko, mruczał przekleństwy, p lw ał 
przed się, miotając rozpaczliwie. W szedłszy  do izby 
P a d y g a  z g ó ry  nań huknął.

— Ano, zbóju ty, łotrze, widzisz, na co ci p rzy ­
sz ło !?  W o jo w a łe ś  długo z nami, masz za to ! P r z y ­
szła godzina sprawiedliwości, nie wywiniesz się przed 
szubienicą...

— W ra ż y  synie!... Lach, sobaka... — mruczał 
Hriszka.

— Milcz, zwierzu sprośny, bo utłukę! Na miej­
scu utłukę — p ogroził  P a d y g a .  — Policzone godzi­
ny masz.

Szepnął do swoich, posadzono atamana na ła ­
wie, m iotającego się wciąż. P a d y g a  naprzeciw s iad ł­

szy, w ten sens p rz e m ó w ił :
— Słuchajże ty, niepoczci- 

w y  człecze, sam wiesz cze­
go ś  wart i jak ie  w iny  twoje, 
przed śmiercią wszakże, dla 
zbawienia duszy, poprawić 
się musisz, czego daj dow o­
dy, zeznając praw dę przed 
nami.

— Czego odemnie chce­
cie... wy... — syk n ął Hriszka.

— P o rw a łe ś  pannę pod- 
czaszankę H ry n ie c k ą ,  na­
padłszy ją  zdradliwie. Gdzie 
ona jest?

H riszka począł się śmiać 
przeraźliwie.

—  A , o to wam idzie, o 
to? Nu, nu, p raw d a , nie 
w yp rę  się, żem ją  miał, p ra ­
wda jest.

—  Gdzież ona? G d z ie?  — 
d o p y ty w a ł  P ad yg a .

— O j ! c iekaw i w y  ludzie 
L a c h y  pany. P ytac ie  gdzie 
jest?  A no, zarzeźcie mnie, 
zamęczcie, nie powiem ! N ie!

P ró b o w a ł  P a d y g a  wszela­
kich p e r s w a z y i , atoli nie 
pom ogły . H riszka śm iał się 
ino, k lął, urągo w isko  w  oczy 
egzekutorom  czyniąc. Znie­
cierpliw iony P a d y g a  rozcią­
gnąć go  kazał i sam nahaj 

wziąwszy, sm aga ł  leżącego bez miłosierdzia. A le  i to 
nie przyniosło żadnego skutku. H riszka zaciął usta, 
milczał niby skam ieniały . P adydze sił  brakło , za­
przestał razów, nie w yd o b yw sz y  z ło tra  nic.

— Zawzięta sztuka! —  szepnął do swoich. — 
Niem a co, trza z nim inaczej.

P o  krótkiej naradzie w yp ad ło , iżby badaniom 
na dziś pokój dać, Hriszkę w  izbie zostawić związa­
nego, zaczem sam ym  w ypocząć choć cokolwiek.

— Ju tro  w ym y ś lim y  na niego sposób — m ów ił 
W łob odow ski.  —  Ł o tr  może do rozumu przyjdzie.

N ie w ątpił  nikt, że zdołają od Hriszki w y c ią ­
gnąć pożądaną wskazówkę.

Pozostaw iw szy  atamana sam ego w izbie, szla­
chta rozlokowała się, gdzie kto m ógł, nie zapomnia­
w szy  o straży, która miała się zmieniać co k ilka  
godzin. Szlachta zasnęła wkrótce twardo, harce z ło ­
trami utrudziły ją, a spoczyw ała  bezpiecznie, nikt 
bowiem  nie przypuszczał, iżby coś n iepom yślnego 
zdarzyć się mogło.

N ad ranem, ciemno jeszcze było. Zachar, k tó ry
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acz się na ziemi w yciągnął,  oka nie zmrużył, wstał, 
i ostrożnie do izby, w której pozostawiono atamana 
wszedł. K r o c z y ł  niepewnie, starając się niczyjej uwagi 
nie zwrócić, drzwi za sobą na skobel zasunął. H r i­
szka nie spojrzał na wchodzącego, choć nie spał;  
b y ł  pew ny, że miał przed sobą którego ze szlachty. 
Zachar w ramię g o  trącił.

— Syn k u , to ja  szepnął zcicha.
Z podziwem w ielkim  poruszył ataman g ł o ­

wą, spojrzał na starca niedowierzająco, usta naw pół 
rozwarł.

— D id ?  — mruknął. — Skądżeście  się w y  tu 
wzięli?

— S yn ie  ty, synie niepoczciwy, przyszła na 
ciebie godzina zła, ostatnia — zwolna przemówił 
Zachar. — D oczekała  się g ło w a  moja siwa, iżbym 
cię takim w idzia ł? !  A !  a... pokara ł  mnie B ó g  sro ­
dze, pokarał...

— L ach y , psie s y n y ! — zaklął  H riszka — zdra- 
dnie wpadli, chłopców mi w ytłukli.

— Czekało w as to od dawna, boć spraw iedli­
wość zaw dy na św iecie okazać się musi.

— A le  skąd wy, didu, tutaj? Jak żeśc ie  się tu 
dostali ?

— Z nimi przyszedłem — posępnie odparł.
Oczy Hriszki zam igotały  złowrogo, sk rzyw ił

usta z wyrazem  wściekłości.
— W y  didu z nimi? W y ?  Tożeście ich sami 

może sprowadzili?
K iw n ą ł  potwierdzająco g ło w ą  starzec.
— H a !  ha ! —  zaśmiał się Hriszka. — W yśc ie  

didu L ach ó w  na rodzonego ściągnęli?  H a !  ha! mu­
sieli wam  czapkami dukaty  mierzyć.

— Milcz, ty  niecnoto wierutny —  surowo prze­
rw ał  Zachar. —  W yrzekłem  się ciebie od dawna, od 
dawna przestałeś mi b y ć  synem. Żaden z rodu n a­
szego łotrowstw em  się nie bawił, ty, ty pierwszy, 
a pewnie i ostatni.

Zamilkł, ataman też się nie odzywał.
—  Hriszka — ozwał się s tary  po chwili walki 

wewnętrznej — miłe ci życ ie?  M iłe  zbawienie d u ­
szy? S łuchaj, jednego chcę od ciebie, powiedz gdzie 
pannoczka, a wolność ci wrócę. Co wskórasz przez 
upór? Zginiesz marnie, zgubisz i duszę swoją na 
wieki wieczne. R zek nij  słowo a wolnym  będziesz.

—  Za jedno mi w szystko —  rzekł Hriszka. — 
Pow iem  czy nie powiem, obwieszą mnie Lachy. —  
W olności teraz nie wrócicie.

— W rócę, b y łe ś  powiedział. Ot, patrz, święte 
moje słowa, ja k  teraz pow rozy  ci rozcinam, tak  p e­
wnym  bądź wolności.

D o b yw szy  z pod św ity  noża rozciął krępujące 
syna więzy z go rączkow ą niecierpliwością.

— Powieszże teraz?
W s ta ł  Hriszka, p rzeciągnął się, okiem po izbie 

rzucił, oczy mu się rozjaśniły.
— A no, didu — ozwał się — powiem  wam, 

ale coś innego. P o w ie m : żeście w y  mi nie ojcem, 
skoroście  zdradą L ach ó w  naprowadzili za to, że wam 
sypnęli  dukatów garść, powiem jeszcze, że wolność 
sam sobie wezmę, n ikogo nie prosząc, i to powiem, 
że o pannoczce niczego się nie dowiecie.

—  H riszka, po raz ostatni przemawiam, w  m o­
jej m ocy życie twoje, za jedno słow o powrócę ci je.

— Życie  moje nie w waszej, a w mojej m ocy — 
odparł ataman, ku oknu izby na bagn iska  w ych o ­
dzącemu przystępując. — L a c h y  śpią, zanim się zbu 
dzą będę od nich daleko.

— N ie pójdziesz, nie pójdziesz — szepnął g o ­
rączkowo. — Powiedz, albo krzyknę na Lachów . 
Pow iedzieć  musisz.

Chciał  starca odtrącić ataman, ten zaś przypią ł 
się do niego ja k  pijaw ka. Zawiązała się pom iędzy 
ojcem a synem zacięta bójka, przyczem ten ostatni 
roznamiętniał się coraz bardziej.

— Ano, L ach ów  zwołam, g d y  niema innego 
sposobu — z rozpaczą szeptał Zachar. — Pow iedzieć  
musisz, choć na m ękach a powiesz.

Za odpowiedź ch w ycił  Hriszka za gard ło  starca, 
potrząsł nim silnie i szałem przejęty porw ał za to­
pór leżący w kącie  izby.

— Na pomoc, na pomoc — cichym  głosem  za­
w ołał  Zachar.

— P o m o c y  wołasz, didu, ot tobie pom oc! — 
sy k n ą ł  rozwścieczony zbój, i to rzekłszy, z całej s iły  
uderzył toporem ojca w głow ę.

P a d ł  stary  z g łu ch ym  jękiem , brocząc w krw i 
własnej, Hriszka zaś odstąpił, wzrokiem osłupiałym  
z wściekłości na ofiarę spojrzał, roześmiał się, żachnął 
i za g ło w ę  ch w ycił  oburącz.

Uderzenie topora b y ło  tak silne, że zdruzgotało 
czaszkę, powodując śmierć natychmiastową. Zaledwie 
krótką chwilę oznaki życia k o ła ta ły  się w ciele sta­
ruszka, westchnął g łęboko, potem oczy m głą  mu 
zaszły, skrzepł.

Czas niejaki stał ataman nieruchomie, n igd y  
nie doznawał podobnego uczucia, ja k  w chwili obecnej.

P ierw szy  raz od lat wielu uczuł coś w  rodzaju 
wyrzutów  sumienia, w idok rodzonego ojca, zamor­
dowanego jego  w łasną ręką, na razie przestraszyło 
go. T rw a ło  to przecież niedługo, m yśl o bezpieczeń­
stwie własnem stanęła mu przed oczyma. Otrząsnął 
się, czoła potarł i szybko przez okno w yskoczył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Staszkom na wiązanie.
£>o W a s ,  dziarskie S ta szk i  i urocze Stasie,

H  życzeniami dz iś  spieszę na tej naszej „K o l i  1“

Choć W a s  kocham i cenię w  każdyrri innym czasie, 

£ecz dz iś  S taszek  i S taszka  niech mówić p o zw o li !

A  więc życzę : j^iech szczęście w  samo kwiecie wonne  

J)ni W am , Stasie i S ta szk i ,  obficie ustroi,

Niechaj z  czoła pospędza w sze lk ie  myśli płonne 

1 p rzy  progu W a m  z a w s ze  i niezmiennie stoi.

0  W y !  S o s z k i  i S tas ie ! niechaj promień zło ty  

Szczęśc ia  stawa p rzy  każdej p rzez W a s  w szczę te j pracy; 

Kiech Waną niesie bez końci, bez liku pieszczoty,  

13oście mi tak mili i kochani tacy.

W ięc  dz iś  ja W a m  oddaję w  darze na wiązanie  

Co, co biedny, tak, jako ja, drugirą oddać może,

Jedno tylko ogromne, serdeczne kochanie,

A  Cy, mojem życzeniom pobłogosław, J ie że !

fln fon i Sf. Bassara.
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J i M K K
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" ' G A T A :

J a k  ino rozgłosiło  się po całem bożem świecie, 
ze ja  dałbym  się uprosić do kandydow ania do p ar­
lamentu, to nalazło się do nasy  chałpy rozmaitego 
tałatajstwa, ze jaz gospodyni musieli brać mietłe, 
coby ich trochę przepędzić. Zlecieli się różne wsie- 
polaki i socya listy  i nuz mnie nagabyw ać, cobym 
do ich stronnictwa przystąpił i la nich kandydow ał.

N a w sichpolaków zebrała mnie złość, la cego 
oni mnie mają za tak iego  drania i do siebie ciągną. 
A n i  ja  nie Paduch, ani ja  nie S iajer, ani nie Stoja- 
łow sk i,  cobym  się z niemi wdawał.

W sie po la k i pad a ją , ze ani rus porządnych lu­
dzi do kandydow ania  znaliś ni m o g ą ,  bo co najmą­
drzejsi juz dawno od nich pouciekali, a ci co zostali, 
to ich taki w styd  ogarn ął  za różne różności ich stron­
ników, ze zza przypiecka g ło w y  wyścib ić  nie śmią. 
L a  tego  tez z w sichpolaków ino najgorsi na kan d y­
datów się zgłosili.

No, jesce z temi wsiemipolakami, to tam jesce 
pół bidy, bo to wszyćko przecie krzcone i jako  tako 
w  P an a  B o g a  wierzy, ale gorzej z socyalistami, któ­
rzy ani religii nie sanują, ani w P an a  B o g a  nie w ie ­
rzą, ino się z żydami pokum ały i po nase katolickie 
mandaty pazury w yciągają . Chcieli oni mieć między 
sobą choć jed n ego  porządnego katolika, na omastę 
i do mnie się, żydow skie  syny, zwróciły. Oni myślą, 
ze ją, Maciek, będę ich żydom może się w y s łu g iw a ł  
i la nich moją uściwą dusę kalał. M ało to oni mają 
swoich parobków , którzy się w iary  nasy św ięty  w y ­
parli i pośli pod cyrw o n ą płachtę socyjalistycną na 
w ysług i  żydom. T y ch  niech se trzymają, ale odemnie 
jem w a ra !

D ali jem  tez gospodyni bobu, dali! J a k  przy 
s ły  do nas te obrzezane socyjalistycne duse, tak g o ­
spodyni wzięli zarnówice i wyzenęli na ś ty ry  wiatry, 
a gospodarz tak się tem uciesyli, ze jaz się do g o ­
spodyni uśmichnęli.

W  cały  wsi nastąpiła z ty  okazyje radość w ie l­
ka, bo c iesy ła  się K a ś k a  od wójta i M agda  M yrda- 
lonka i B artek  Gwizdała. A  ja  tom taki b y ł  kunten- 
tny, choć raz z moi gospodyni, zem jem w tem mig 
i w ody  nanosił i siecki urżnął i ogo n y  w stajni zao­
patrzył.

A  to wam cyrw one bękarty , te socyalisty , nie- 
dość jem było , ze bez pare lat sk u b a ły  robotników 
po miastach, to się jem teraz jesce wsi zachciało, 
ab y  z nas najwięcej gra jcaró w  wydusić, by  mogli 
potem za nie po miastach hulać i lamparcić się. A le  
niedocekanie ich! póki chłop polski i katolicki chło­
pem polskiem i katolickiem zostanie, póty żaden so- 
cy ja lista  na wsi nie będzie miał co robić, b o b y  się 
z niemi wszyćkie gospodynie  tak obesły, ja k  to zro­
bili moja gospodyni. Niechże se w ięc socyalisty  idą 
do żydów na K ażm irz  w K rak o w ie ,  ale od uściwe- 
go  Polaka , M aćka Bzdury , jem wara, bo on się z ta ­
k ą  hołotą zadawać nie kce i kuniec.

Z TYGODNIA.
Chłopi ruscy przeciw żydom. Przed kilku 

dniami doszło w e wsi ruskiej K a ro w ie  we wschodniej 
G a licy i  do rozruchów antysemickich, jak ie  m ogą po­
wstać ty lko  między ciemnym ludem. Że chłopi ruscy 
nie lubią żydów, to nic dziwnego; nie lubią ich ta k ­
że i chłopi polscy  i w ogóle  ca ły  świat ich nie znosi 
a każdy porządny człow iek nic z nimi nie ma do 
czynienia. A le  dlatego, że się k o g o ś  nie lubi, to j e ­
szcze nie racya, że można na niego napadać, tak 
czyni najg łupszy w ró g  żydów i sam się przez to ru j­
nuje i siedzi w  więzieniu, m ądry  zaś będzie chodził 
ty lko  do sklepów  katolickich, katolikom  będzie d a­
w a ł  zarabiać, sam będzie oszczędzał, bo temi zale­
tami najprędzej pobije wrogów.

A  przyszło w K a ro w ie  do zajścia z następują­
cego powodu. Podczas świąt w ielkanocnych przeje­
żdżało przez tę wieś dwóch rzeżników żydów z Uh- 
n o w a: Schweitzer i Lichter. P a ro b c y  k a ro w scy  ura­
żeni tem, że w ich święto żydzi jeżdżą, opadli prze­
jeżdżających i niemiłosiernie ich obili, uprowadzając 
konie wraz z wozem. Lichterow i zrabowano sześć­
dziesiąt k ilka  koron. Żandarmi miejscowi Hertman 
i P a w lik  rozpoczęli dochodzenia dla w y k ry c ia  w in­
nych. Cała ludność K a r o w a  zbiegła się u wrót urzę­
du gm innego i wobec zamierzonych aresztowań za­
ję ła  groźną postawę.

Fatum  chciało, iż w  tym  czasie przez wieś zdą­
żał na obrzęd rytu a lny  do ekonom a Nebla rabin 
R o k a c h  z Uhnowa. Chłopi, spostrzegłszy go, obrzu­
cili bryczkę kamieniami, raniąc dotkliwie woźnicę, 
M ordkę Szeffla. R a b in  zdołał się u k ryć  przed napa­
stnikami w obok sto jącym  domku żyda Szrekenha- 
mera. Żandarmi, widząc iż g łó w n ym  podżegaczem 
tych napadów jest wójt m iejscowy Mikołaj K o t  
i oglądacz b yd ła  Matwijas, postanowił ich arestować. 
Tłum przybrał postawę w yzyw ającą , i uzbrojony 
w k u ły  i kamienie zaatakow ał żandarm ów i rzeźni- 
ków, którzy  chcieli rozpoznać napastników.

G ra d  kamieni, sk ierow any w  stronę żandarmów, 
zmusił ich do cofnięcia w kierunku kancelaryi po- 
sterunkowej. Je d yn ie  ty lko  niezwykłej roztropności 
żandarmów zawdzięczyć należy, iż ekscesy  te nie 
zapisały  się krw aw o w dziejach K a ro w a .  Na w iado­
mość o tem z U hnow a natychmiast podążyło sześciu 
miejscowych żandarmów. Pomoc ta jednak okazała 
się za słabą, ab y  bez przelewu krwi ująć napastni­
ków. W  k ilka  godzin przybyli  żandarmi z R a w y  
R u sk ie j  i okolicznych posterunków i nadkomisarz sta­
rostwa p. T yszkow ski,  który , przewidując groźne 
następstwa, natychmiast telegraficznie zażądał wojska.

O godz. 12  m. 30 w n ocy  stanęło już w o rd yn ­
ku bojowym  pół kompanii 90 pp. pod dowództwem 
kapitana Szmidta. W ie ś  otoczono patrolami i zaraz 
od godziny 8 rano w asystencyi 18 żandarmów 
i p rzyb y łeg o  w ojska rozpoczęto dochodzenia.

N a podstawie zeznań poszkodowanych i obu 
żandarmów karow skich  aresztowano w ó j t a  N i k o ł ę  
K o t a ,  oglądacza b y d ła  M ą t w i  j a s a  i 23 c h ł o ­
p ó w  w wieku od lat 1 5 —25, w  czem 8 popisowych, 
i natychmiast odstawiono ich pod ochroną wojska 
do sądu w Uhnowie.

O godz. 2 popołudniu na miejsce zajść zjechał 
radca namiestnictwa Zim ny w tow arzystw ie starosty  
raw sk ieg o  p. Thurmana. Zbadaw szy sy tu acyę  p. Zi­
mny przemówił do zebranego przed kance laryą  gm in ­
ną tłumu, w zyw ając  go  do spokoju i większej ko n ­
troli nad w yb ryk am i młodzieży, które m ogą pocią­
gnąć za sobą bardzo groźne następstwa. P o  w yco fa­
niu w ojska  pozostało 6 żandarmów, aż do chwili 
zupełnego uspokojenia.
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T a k  się to smutnie skończył ten lekkom yślny  
k ro k  chłopów ruskich, ale każdy mądrzejszy m ógł 
to przewidzieć, bo żleby było , ab y  kulturalne pań­
stwo pozwalało na takie napady i nie pilnowało po­
rządku.

Odczyt o ubezpieczeniu. W  niedzielę dnia 
23 kwietnia w gminie Ł o d yg o w ice ,  w powiecie ży­
wieckim, od b ył się w tamtejszej czytelni odczyt o k o ­
rzyściach i potrzebie ubezpieczenia od ognia, gradu 
i na życie. W y g ło s i ł  go  p rz y b y ły  z B ie lsk a  urzę­
dnik kra k o w sk ieg o  T o w arzystw a wzajemnych ubez­
pieczeń. Podczas kazania w czasie sumy ks. kanonik 
Miodoński zachęcał obecnych w kościele włościan 
do najliczniejszego udziału w odczycie. To też zaraz 
po nieszporach zjawił się w wielkiej sali czytelni 
w Ł od yg o w icach  zastęp najpoważniejszych miejsco­
wych i okolicznych gospodarzy. P o  odczycie k ilka 
krotnie zabierał g łos  ks. w ikary  Chrobisz oraz wielu 
włościan, żywo zainteresowanych doniosłością aseku- 
racyi, zwłaszcza od ognia. J a k  ważną jest ta sprawa, 
jak  koniecznem, ab y  każdy nasz rolnik b y ł  n a jry ­
chlej ubezpieczony, przekonali się mieszkańcy Ł o d y  
go w ic  zaraz nazajutrz t. j w poniedziałek 24 kwietnia, 
gdyż dnia tego zgorza ły  tam doszczętnie dwa g o ­
spodarstwa, z których ty lko  jedno b y ło  asekurow a 
ne. W  ubiegłych tygodniach zaś w powiecie ży w ie ­
ckim, w Oczkowie, zgorzało 6 chat i należących do 
nich zabudowań gospodarskich , w szystko to by ło  
nieubezpieczone.

Bardzo są pożądane odczyty i w y k ła d y  po wsiac h 
naszego kraju, zwłaszcza takich, gdzie ludność w zna­
cznej jeszcze części jest nieubezpieczona. Sm utnym  
tego przykładem  jest spalenie się 24 kw ietnia w S i ­
dzinie 12 gospodarstw  nieubezpieczonych, a w g m i­
nie Zdrochec (pow. brzeski) 26 domów wraz z b u ­
dynkam i gospodarskim i (przeważnie nieubezpieczo 
nych) o czem donosim y w dzisiejszej kronice.

Niespokojna rzeczpospolita. P ortugalia ,  ta­
kie sobie wielkie państewko, ja k  nasz kraj G alicy  a, 
stała się bardzo rewolucyjną. J a k b y  ją  kto oblał 
ukropem , tak c iągle krzyczy i c iąg le  jej niedobrze. 
N iedawno b y ła  monarchią, lecz zdetronizowała kró la  
i jest teraz rzeczą pospolitą. W sz ysc y  myśleli, że 
się już uspokoi, lecz oto znów rozpoczyna walkę i to 
już p o ry w a  się na sam K o ś c ió ł  katolicki i papieża.

U chw alić  ma wkrótce ustawę o rozdziale K o  
ścioła od państwa, to znaczy, że nie chce mieć ża­
dnej re l ig i i  państwowej, nie będzie się o religię k a ­
tolicką troszczyła i nie pozwoli, ab y  papież bezpo­
średnio w yd a w a ł  rozkazy do podw ładnych sobie bi­
skupów, jak  dotąd, lecz musi się przedtem pytać 
o pozwolenie rządu portugalskiego. Chce przez to 
powiedzieć, że państwo jest wyższe nad K o śc ió ł  i nie 
K o śc ió ł  państwem, ale państwo K ościo łem  będzie 
rządziło. N auka religii nie ma b yć  obowiązkową, 
lecz kto chce, to się jej może uczyć, lub ją  w yzna­
wać. Nie potrzeba być bardzo wielkim uczonym, że­
by nie wiedzieć, źe takie zarządzenia nie mają sensu, 
bo przecież ta sama P o rtuga lia  chce, aby miała po­
rządnych i uczciwych obywateli, nie chce mieć zło­
dziei, rabusiów, m orderców itp. A  przecież nie inna 
ty lko  re l ig ia  katolicka m ó w i : nie będziesz kradł, 
zabijał itd. N iezawodnie więc, jeżeli religię katolicką 
P o rtu ga lia  ograniczy i powie, że kto chce, to się 
je j może uczyć lub nie, to będzie daleko więcej zło­
dziei i rabusiów, bo kto się B o g a  nie boi, to się tem 
bardziej nie boi i człowieka lub państwa. W szystko  
to robią masoni i żydzi, ab y  ty lk o  K o śc ió ł  poniżyć, 
lecz w swojej zawziętości sami nie zdają sobie spra­
wy, że robią źle dla siebie i dla państwa, gd yż  gdzie 
relig ii  niema, tam panuje grzech i zbrodnia.

K R O N I K A .
Na ś w .  Stanisława. D nia 8 maja przypada 

dzień św. Stan is ław a Szczepanowskiego, św iątobli­
w ego  biskupa, który  zginął w K ra k o w ie ,  w kościele 
na Skałce , śmiercią męczeńską z rąk  kró la  B o le s ła ­
wa Śm ia łego . Imię to od szeregu w ieków  doznaje 
takiej czci w  całej naszej ojczyźnie i tak jest pow sze­
chnie łubiane, że udziela się g o  na życzenie rodzi­
ców przy chrzcie św. bardzo wielu chłopcom. T y s ią ­
ce i tysiące żyje w  naszych miastach i po siołach 
naszych dorosłych, podeszłych wiekiem i młodocia­
nych imienników świętego biskupa. W śró d  licznej 
już rzeszy naszych czytelników w G alicy i,  na Ś lą sk u  
i w Poznańskiem wielu nosi też to imię. Niechajże 
w dniu imienin przyjm ą od »Roli« serdeczne życze­
nia wszelkich pomyślności i niechaj ją  z największym 
pożytkiem w najdłuższe lata czytają!

Dodatek wyborczy. Spe łn ia jąc  życzenia w ie­
lu Czytelników, począwszy od numeru dzisiejszego 
w yd aw ać  będziemy co tydzień osobny dodatek, po­
św ięcony sprawom wyborczym . D ru kow ać tam b ę ­
dziemy a r ty k u ły  o obowiązkach i prawach w y b o r­
ców, o kandydaturach stronnictw, o zgromadzeniach 
i t. p. W ie rn i zasadzie, której trzym am y się w »Roli« , 
że szkodliwą jest  p o l ity k a ,  która  ludzi rozjątrza 
i waśni ludzi, także w Dodatkach Wyborczych nie bę­
dziemy umieszczali niczego, coby m ogło  przynosić 
szkodę zgodzie powszechnej.

(J. PI.) Pożar w Sidzinie. D nia 24 kwietnia 
w yb uch ł pożar w zabudowaniach plebańskich w S i ­
dzinie koło Jordanow a. W  płomieniach pożaru zn i­
szczała szkoła, plebania, K ó łk o  rolnicze, organistów ka
1 kościół. W szystko  się paliło ja k  s iarka ; m ury 
popękały, dzwony sp ad ły  i stopiły  się. Oprócz tego 
spłonęło jeszcze 12 domów ze stodołami i ze wszy- 
stkiemi narzędziami gospodarczem i i zapasami ob- 
s iew ku i potrawu. Szkoda na razie nie obliczona, 
ale nie pomoże ani 100 tys ięcy  koron, żeby chcieć 
to naprawić, a 16 rodzin bez dachu i chleba.

Kościół w Lntowiskacli. M iędzy L iskiem  
a T u rk ą  leży w  górach miasteczko Lutow iska, z są­
dem, urzędem podatkowym , szkołą 4-klasową, lecz 
bez kościoła. P o la c y  kato licy  mieli z Lu tow isk
2 mile złej drogi, a z wiosek górsk ich  po 3, 4, na­
wet 5 mil drog i do kościoła parafialnego. W sk u tek  
takiej odległości od kościoła żyli w wielkiem  zanie­
dbaniu i opuszczeniu, a setki z nich zmieniło obrzą­
dek i narodowość. W reszcie, po w ielu  i d ługich sta­
raniach utworzono w listopadzie 1905 r. nową pa­
rafię w I.utowiskach dla całej oko licy  aż do g ra n icy  
węgierskiej. Trudno opisać, ja k  w ie lka  radość w stą­
piła w serca biednego i zaniedbanego ludu p o lsk ie­
go, k ied y  p rzyb y ł  do nich kapłan, ab y  dla ich do­
bra pracować. W sz yscy  z ogrom ną go rliw ośc ią  wzięli 
się do dalszej pracy, ab y  w yb udow ać kościół. T y m ­
czasem na wydzierżawionym  gruncie urządzono b a­
rak  z desek i w nim odpraw ia się służba Boża. U s i ­
łowania wszakże ubogiej parafii nie zdołają dzieła 
doprowadzić do skutku, wobec czego komitet bu­
dow y kościoła zwraca się do wszystkich Po laków  
i katolików z prośbą, choćby o najdrobniejsze datki, 
ab y  uzupełnić skromne dotychczas fundusze, prze­
znaczone na wzniesienie tak upragnionego w Luto- 
wiskach i okolicy domu Bożego.

Pożar. W  Zdrochcu (pow. brzeskim) w nie­
dzielę, dnia 23 kwietnia w południe, k iedy większa 
część mieszkańców nie powróciła jeszcze do domów 
z nabożeństwa z kośc io ła  w R a d ło w ie  o 8 k ilom e­
trów oddalonego, w ybuchł w zabudowaniach g o s p o ­
darczych włościanina Paździoru w gminie Zdrochec 
nad Dunajcem pożar, który  przy silniejszym wscho-
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dnitn wietrze, pomimo nadludzkich w ysiłk ó w  i roz­
paczliwej obrony okolicznych straży pożarnych i lu­
dności miejscowej, zniszczył 26 domów i prawie ty ­
leż stodoł i stajen. Szkoda z powodu, że wielu g o ­
spodarzy nie by ło  ubezpieczonych jest bardzo znaczna 
i dla mieszkańców Zdrochca tem dotkliwsza, że ci, 
zakupiwszy przeszłego roku stosowną parcelę, p rzy­
stępowali do budow y w łasnego kościoła, która zna­
czne koszta za sobą pociągnie. — Przyczyn ą  pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się z ogniem przez 
chłopaków.

(T. G.) Karygodna lekkomyślność. Ze Szcza 
w nicy piszą nam : W  dniu 24 kwietnia zdarzył się 
w  Szczaw nicy  bolesny w ypadek, spow odow any lekko ­
m yślnością  i nierozwagą. W  dniu tym jest w Szcza­
w nicy  święto parafialne św. W ojciecha. G d y  po nie­
szporach wychodzili ludzie z kościoła, chłopaki, pod­
rostki poczęli rzucać kamieniami w parku »na Mie- 
dzuniu«. Jed en  kamień ugodził w g ło w ę  młodego 
parobka tak nieszczęśliwie, że w yb ił  mu oko. N ie ­
szczęśliwy, choć i tak już niebogaty, utracił jeden ze 
skarbów, jak im i Pan B ó g  ludzi darzy. — L ekarz  tu­
tejszy Dr. K o łą c z k o w sk i  udzielił nieszczęśliwemu 
pierwszej pomocy, a na dru gi dzień odwieziono go  
do K r a k o w a ,  do szpitala św. Łazarza, ażeby drugie 
oko ratować. Oto są skutki płochych i lekkom yśl 
nych igraszek po drogach i ulicach.

K rw aw y czyn żołnierza. Zdarza się często, 
że m łody człowiek pokocha dziewczynę, ta jednakże 
nie może odwzajemnić mu równie gorącem  uczuciem. 
A lb o  kocha innego, albo ten, któremu wpadła w  oko, 
nie podoba się je j i w yjść  za niego nie chce za ża­
dne skarb y  świata. Trafne  też jest przysłow ie : »Ser- 
ce nie s ługa, nie zna co to pany«... R o zu m n y  i szla­
chetny młodzieniec, g d y  dziewczyna mu nie sprzyja, 
nie prześladuje już jej dalej sw ą miłością, lecz godzi 
się z losem i zawód swój przeboleje. W ie lu  jednak 
nie daje pokoju swym  w yb ran ym  i jeśli  nie prośbą, 
to nawet groźbami odebrania im życia starają się 
nakłonić je  ku sobie. Podobnie zachow yw ał się nie­
ja k i  Ja n  K ram arcz yk , żołnierz 20 pułku piechoty 
w  K ra k o w ie  wobec A n n y  Drożdżównej z Limanowej, 
służącej w K rak o w ie .  Dziewczyna, której serce nie 
sk łan ia ło  się do K ram arczyk a ,  postanowiła w końcu 
zejść mu z oczu, służbę w  K ra k o w ie  opuścić i w y ­
jechać. Obawiając się zaślepionego sw ą namiętnością 
żołnierza, prosiła  swej pani, ab y  ją  w sobotę odpro­
wadziła na kolej. P o sz ły  więc razem około  godziny 
1 w' południe na dworzec kolei, w drodze jednakże 
zauważyły, że K ra m a rc z y k  ich śledzi. N a kolei K r a ­
m arczyk przystąpił do Drożdżównej i powiedział, że 
jej nie pozwoli w yjechać z K rak o w a . G d y  ta wszakże 
kupiw szy bilet, miała już wejść do wagonu, żołnierz 
rzucił się na nią i pchnął ją  trzykrotnie bagnetem 
w  plecy, poczem usiłował umknąć. Przytrzym ano go 
jednak po chwili, a dziewczyną, która  padła obro- 
czona k rw ią ,  zaopiekowało się pogotowie lekarskie. 
Odwieziono ją  do szpitala św. Łazarza w stanie b a r ­
dzo niebezpiecznym z powodu znacznego upływ u 
krwi. K ra m a rcz yk a  oddała policya władzom wojsko­
wym. Odpowie on ciężko za zbrodnię i surowo b ę ­
dzie ukarany.

Cyganie kradną dzieci. W łóczęgo ski ten 
naród, chociaż swoich dzieci ma podostatkiem, k ra ­
dnie jednak n iekiedy dzieci po wsiach i miastecz­
kach, co nie jest wcale bajką, którą straszy się dzieci. 
Niedawno w okolicy  Lw ow a, gdzie zawędrowali c y ­
ganie, pewien wieśniak w dziewięcioletniej dziewczyn­
ce poznał córeczkę sw ego krew nego, któremu przed 
paru laty dziecko w n iewiadom y sposób zginęło. 
Cygankę, która dziecko ukradła, aresztowano.

(Z. B.) Pożar od strzału. W  poniedziałek 
wielkanocny dnia 24 kwietnia, g d y  lud modlił się 
w cerkwi, w yb uch ł pożar w wiosce T y la w ie  (p. K r o ­
sno), który  zniszczył 23 zagrod y  włościańskie. Pożar 
powstał od strzału pistoletowego, z których młodzież 
strzelała ; padł strzał w strzechę słomianą i zniszczył 
mienie wieśniaków.

Z życia bandyty. Przed niedawnym  czasem 
doniosły  gazety, że na W ęgrzech  natrafiono na ślad 
pew nego niebezpiecznego bandyty, którego  życie 
całe było  jednem pasmem zbrodni, i że g o  żandarmi 
po zaciętej walce zdołali ująć. B y ł  on od młodości 
postrachem wsi i miasteczek węgierskich. Oczywi­
ście grabieże i złodziejstwa nie uchodziły mu zawsze 
bezkarnie. W ie le  lat wysiedział w kryminale, do 
którego k ilkakrotn ie  powracał. Lecz ilekroć go  opó- 
ścił, zamiast jąć  się pracy, przeklęta ży łka  zbrodni­
cza nie d aw ała  mu spokoju ; zawsze albo kogoś 
okradł, albo obrabował, a potem dostawał się do 
więzienia. T a k  dożył 50 lat wieku, z których może 
p ołow ę przebył za kratkami. W  ostatnich pięciu 
miesiącach po ograbieniu karczm y i zamordowaniu 
właściciela, nie m o g ły  władze trafić na jego  ślad, aż 
niedawno temu w pewnem miasteczku opodal B u d a ­
pesztu zdołano osaczyć go  w domu kompana, który  
dawniej z nim rabow ał na spółkę. Czterech dzielnych 
żandarmów miało nielada pracę, zanim dostali się 
do wnętrza, zbrodniarze bowiem  mieli strzelby i p ra­
żyli ich ogniem z okien. Żandarmi wszakże przez 
k ilka  godzin trzymali się od oblężonego domu w od­
powiedniej odległości, z powodu czego żaden nie 
zginął, jeden ty lko  odniósł lek k ą  ranę. W ko ń cu  zło­
czyńcy  przestali strzelać, zamknęli okna i okiennice 
i wszystko wewnątrz domu ucichło. Żandarmi słu­
sznie sądząc, że wystrzelali już zapewne wszystkie 
naboje i nie mają się czem bronić, postąpili bliżej 
i przy  pom ocy miejscowych ludzi przypuścili  szturm 
do drzwi.

Siln ie  zabarykadow ane drzwi d ługo op iera ły  
się naporowi ramion ludzkich, wreszcie przy użyciu 
siekier zdołano je  w yw a lić  i dostać się do wnętrza. 
W  pustej izbie, oświetlonej lampą wiszącą u pułapu, 
stał ów bandyta z w ym ierzoną do strzału fuzyą. D ru ­
g ie g o  nie było , zapewne zemknął na strych. G d y  
żandarmi weszli, również mierząc weń z karabinów, 
bandyta rozjuszony, z dzikim wzrokiem i rozwichrzo- 
nemi włosami, ryk n ą ł  na powitanie :

— Stać, bo strze lam !
I  już, już zdawało się, że pociągnie za cyng ie l  

i jednego  z żandarmów na pewno położy trupem na 
miejscu. Lecz skończyło się na zdradzieckiej pogró ż­
ce. Strzelba zbrodniarza nie wypaliła. W obec tego 
i żandarmi użytku z broni nie zrobili, lecz rzucili 
się na bandytę i po chwili zaciętej walki skrępowali 
go. Teraz niebezpieczny ptaszek siedzi znów w k r y ­
minale i w yro k  sądo w y zapewne nie dozwoli mu go
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już opuścić. Obrazek nasz przedstawia chwilę, g d y  
żandarmi z wym ierzonym i karabinam i wkroczyli do 
schroniska złoczyńcy.

(A. S.) Straszna zemsta. W  K osin ie , pod 
Łańcutem , dwaj żołnierze, którzy przybyli  na urlop 
i dwaj cywile , m ający  po 18 lat, zamordowali chło­
paka, który  w ystąp ił  ze służby wojskow ej w jesieni 
1 91 0 roku. Chłopak ów zalecał się do jednej dzie­
wczyny, z którą m iał wziąć ślub, ale rodzice wzbro­
nili mu z nią związku m ałżeńskiego, tak on odstą­
p ił  od niej, a zalecał się do innej. Otóż ci dlatego, 
że odstąpił od pierwszej, która by ła  ich krewną, aże- 
b y  się pomścić, zasiedli na czaty, a g d y  ten wracał 
od swojej narzeczonej o 1 godzinie po północy dnia 
16 kwietnia tj. w  W ie lk ą  Niedzielę i zaledwie uszedł 
dziesięć kro ków  od domu, uderzyli go  k i lk a  razy 
kołami, aż upadł na ziemię. A  g d y  jeszcze g ło w ę  
podnosił, tak go  jeszcze raz uderzył któryś z napa­
stników, że się już więcej nie podniósł. M ordercy, 
wiedząc, że ich czeka zasłużona kara, postanowili 
uciekać. Żołnierze odjechali zaraz po spełnieniu zbro 
dni do Jarosław ia , zaś cywilni uszli ze wsi. Takiej  
to zbrodni dopuścili się, pozbawiając życia tak nie­
winnego.

Obłąkany maszynista kolejowy. G azety  
wiedeńskie opow iadają , że maszynista ko le jow y  F r a n ­
ciszek H likan  zatrzym ał pociąg  ko le jow y  w pobliżu 
stacyi H iittedorf i zeszedł z lokom otyw y, szukając 
czegoś pod jej kołam i. Poniew aż w e wzroku m aszy­
nisty m alow ały  się ob jaw y  w ie lk iego  zaniepoko­
jenia i przestrachu, towarzysz jego , plącz S inger , 
zwrócił się doń z za p ytan iem :

—  Czego szukasz?
— P st  — mruknął maszynista i dodał cichym 

g ło s e m : B a n d yc i podłożyli bombę na szynach k o le ­
jow ych , lecz otrzymałem pryw atnie  wiadomość o za­
machu. Mam nadzieję, że nie minie mnie w ysoka 
nagroda...

Podczas tej rozm owy w y s y p a ły  się z w a g o ­
nów szeregi podróżnych, których zaniepokoiło nagłe  
zatrzymanie pociągu. Palacz w yja śn ił  im powody, 
poczem rozpoczęto poszukiwania bomby. Szukano 
jej d łu g ą  chwilę, lecz nie znaleziono niczego podej­
rzanego. Maszynista pociągu twierdził jedn ak  w dal­
szym ciągu, że bandyci muszą stanowczo k ryć  się 
w pobliżu, a skoro zwrócono mu uwagę, że niema 
przecież nikogo, rzucił się na ziemię i zaczął p ła ­
kać. Obecni przy zajściu próbowali go  uspokoić, 
maszynista jednak poko pa ł k ilku  podróżnych, a je ­
dnego z nich boleśnie u gryz ł  w rękę. W te d y  sk rę ­
powano go  i odstawiono do szpitala w W iedniu, 
gdzie lekarze stwierdzili u niego obłęd.

(L. K .)  Nowe pokłady węgla odkryto w Z a ­
rzeczu przy Strumieniu, na Ś ląsku  austr. Dotarto do 
1000 metrów głębo kości  i znaleziono trzy łożyska 
w ęgla  w  gru bych  warstwach. P ierw sza w arstwa 
w głębokości 300 m. daje węgie l jakości górnoślą­
sk ieg o  w ęgla . D ru ga  warstwa ma skład w ę g la  kar- 
w ińskiego, a trzecia w  głębokości 300 m. jest naj­
lepsza i najgrubsza. P raw o  wiercenia w całym  ob­
wodzie strumieńskim zyskał baron Rotschild . Obe­
cnie mają się zacząć p róby  wiercenia w  gminach 
B ą k o w ie ,  Z bytkow ie  i Zarzeczu w  celu sprawdzenia 
czy karw ińskie  p o k ład y  w ęg la  są w łączności z g ó r­
nośląskimi. N a  razie jednak w ęg la  nie będzie się tu 
dobywać. Baron  R o tsch ild  nie chce robić konkuren- 
cyi dla sw ego  w ęgla.

Dzwony częstochowskie. W  jednej z w a r­
szawskich odlew am i dzwonów zamówiono trzy dzwo­
n y  dla św iątyni Jasnogórsk ie j.  Jed en  dzwon w agi
20.000 funtów, drugi 10.000 i sygn aturka  250 fun­
tów. Na ziemiach polskich (oprócz »Zygmunta« w k a ­

tedrze na W aw elu  w K rako w ie)  niema w iększego 
dzwonu nad w agę  14.000 funtów. Dzwonnica przy 
koście le  częstochowskim, w której będą zawieszone 
nowe dzwony, ma b yć  podwyższona w  roku b ieżą­
cym  o piętro. S ta ry  dzwon, w ag i  8.000 funtów, osa­
dzony na tej dzwonnicy, pozostanie na miejscu.

K rw aw a uczta wilków. W  ostatnich nume­
rach »Roli«  pisaliśm y o zuchwałości w ilków  w R o ­
syi podczas ubiegłe j zimy. P rzytoczyliśm y parę g r o ­
źnych w ypadków , ten wszakże, o którym  dziś opo­
w iadam y, straszniejszym jest nadewszystko, o czem 
Czytelnicy  nasi już się dowiedzieli. W  południowej 
R o s y i  we wsi Obstipow, w yd a w a ł  bardzo b o gaty  
włościanin córkę za mąż. Nie dziw, źe weselisko za­
powiadało się huczne i sute i że gości b y ła  moc. 
G d y  na trzydziestu wozach w yru szył  c a ły  orszak w e ­
selny, złożony ze 120 osób do miasta Taszkentu do 
cerkwi, ze śpiewaniem i w najlepszych humorach, 
naraz, niedaleko za wsią, olbrzymia masa w ilk ów  
rzuciła się z wściekłem  wyciem na fury . O sku te­
cznej obronie wobec setek w yg ło dzon ych  bestyj, 
mimo, że niektórzy strzelali z fuzyj, inni prali przy- 
skakujące do wozów wilk i kołami, nieszczęsne w e ­
selisko ani myśleć nie m o g ło ! W ilk ó w , ja k  p isa ły  
rosy jsk ie  gazety , b y ły  setk i!  R zu c iła  się ta ćma 
dzikiego zwierza naprzód na konie, w oka mgnieniu 
je  pozagryzała , a te, które uciekać jeszcze m ogły , 
dopędziły  wilk i wnet i to samo z niemi zrobiły. D o ­
piero z całą wściekłością reszta w ilków , która nie 
m ogła do koni się docisnąć, rzuciła się na ludzi. — 
W sk a k iw a ły  zuchwale na wozy, d ra pa ły  się na sie­
dzenia, a na miejsce tych, co p ad ły  ogłuszone ude­
rzeniami gru bych  kołów, w sk a k iw a ły  inne i ze zwle­
czonych z wozu ludzi ro b iły  sobie na czerwonym od 
krw i śniegu straszliwą u cztę !

Co się tym nieszczęśliwym, pozbawionym po­
m ocy a skazanym na niechybną śmierć od kłów  wil­
czych dziać musiało, to opisać się nie d a ;  na samą 
m yśl człowielj truchleje ze zgrozy. K oniec krw aw ej 
p rzygod y  b y ł  taki, źe, ja k  zapewniają rosyjsk ie  g a ­
zety, w szyscy  ludzie padli ofiarą wilków, ocalał t y l ­
ko jeden w ieśniak i jedna kobieta. Ci zdołali w naj 
większej trwodze uciec do wsi, podczas g d y  wilk i 
ca ły  orszak w eselny rozszarpywały . Takie  w yp ad ki,  
ja k  opisany, nie zdarzają się często nawet w  dzikich 
krajach. Ten  jest tak  przejmującym, iż może rząd 
ro sy jsk i  w okolicach najbardziej przez wilk i podczas 
zimy zagrożonych, pom yśli o skutecznem tępieniu 
tej strasznej plagi. Obrazek nasz jest smutną pam ią­
tką  tego okropnego w y p a d k u ;  widać na nim walkę 
z w ilkam i na jednym  wmzie. A  wozów takich było  
trzydzieści i na każdym  nieszczęśni do ostatka w a l­
czyli z zaciekłemi bestyami, aż wszyscy, z wyjątkiem  
dwojga, stali się ich pastwą!

„Opxiclmięty“  czeladnik. N a gran icy  cze- 
sko-bawarskiej w yd arzy ł  się zabawny w ypadek. — 
Przechodzący drogą żandarm austryacki ujrzał id ą­
cego przy legającym  do drogi rzadkim lasem m łode­
go  człowieka z tobołkiem na plecach. Podróżny,
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dziwnie g ru b y  i niezgrabny, szedł powoli, ja k b y  
bardzo zmęczony i rozglądał się ostrożnie dokoła. 
G d y  spostrzegł żandarma, przyspieszył kroku. T o  
w yd a ło  się stróżowi bezpieczeństwa podejrzanem , 
zbliżył się w ięc do nieznajomego. Ten, uchyliwszy 
kapelusza, pozdrowił go  uprzejmie i zaraz płaczli­
w ym  głosem zaczął się skarżyć, że jest  biednym 
czeladnikiem, w raca  z B a w a r y i  do Czech, przebył 
pieszo daleką drogę, bo pieniędzy nie miał — i jęczał 
i s tękał przytem co niemiara. Żandarm, spojrzawszy 
bystro  na jego  spodnie, pełne dziwnych guzów  nad 
kolanami i na łydkach , na brzuch opakow any i od­
stające piersi, odrazu zrozumiał, że ma do czynienia 
z przemytnikiem. Zapyta ł  g o  jednak niby ze w sp ó ł­
czuciem :

—  Cóż ci w łaściwie jest, dobry człow ieku? Co 
ci dolega? Czy to z powodu dalekiej podróży tak 
ci nogi, piersi i brzuch nabrzmiały?

— Ach, nie inaczej, panie wachmistrzu, ca ły  
jestem opuchnięty ! Nie wiem z jakie j przyczyny — 
i g d y  ty lko  zajdę do domu i trochę odpocznę, mu­
szę zaraz pójść do szp ita la !

Żandarm pokiw ał głow ą.
—  To mi cię bardzo żal — odrzekł — ale tu 

niedaleko jest lekarz, ten z pew nością  da ci takie 
lekarstwo, że puchlina na nogach i na całem ciele 
odrazu ci zniknie. C hcia łbyś iść do n iego? J a  cię 
zaprowadzę.

— O, ła sk a w y  panie wachmistrzu — jęk n ą ł  po­
dróżny — chętniebym poszedł, ale bardzo mi się 
spieszy do domu, a daleka droga czeka mnie jeszcze. 
M oje uszanowanie panu. I  ukłonił się nisko.

W ów czas  żandarm, już z poważną miną, zastą­
p ił  mu drogę.

— N ie g ra jm y  w ślepą babkę, mój ptaszku — 
rzekł surowo — pójdziesz teraz ze mną na posteru­
nek i tam przekonam y się, czem takeś się w y ła ­
dował.

Nic nie p o m o g ły  p ro śb y  i błagania przem ytni­
ka, musiał udać się z żandarmem na posterunek, 
gdzie kazali mu się rozebrać i oto w yjaśn iło  się, że 
»opuchnięcie« pochodziło od licznych paczek towaru, 
któ ry  przem ycał do Czech. Puczem, już bez śladów 
»puchliny«, prościutki, zgrabn y  i cienki, poszedł — 
do kozy. Obrazki nasze przedstawiają tę przygodę 
przemytnika, który  sądził, że żandarm uwierzy w  j e ­
go  opuchnięcie.

Miłość matki. W  B elg ii ,  w pewnej wsi, trzy­
letnie dziecię, bawiąc się, zaszło aż na szyny ko le jo­
we. W tem  znajdująca się opodal m atka spostrzegła, 
że nadjeżdża pociąg. R z u c i ła  się w  oka mgnieniu, 
ab y  porw ać i uratować dziecię, lecz niestety w  tejże 
chwili pociąg  już nadjechał i pod kołam i lo ko m o ty­
w y  razem z dzieckiem zginęła biedna matka. M iłość 
macierzyńska, nie licząca się z niebezpieczeństwem, 
zgotow ała jej śmierć, którą  jednak biedna zapewne 
chętniejby przyjęła, jak  stratę ukochanego dziecka.

(Sześćdziesiąt dni o głodzie. Z w y k ły  czło­
w iek  musi trzy razy na dzień jeść, ab y  mieć siłę do 
pracy. P o  k ilku  dniach nieprzyjmowania pokarm ów 
człowiek jest tak osłabiony i chory, że na nogach 
utrzymać się nie może. B y w a ją  jednak w yjątk i,  że 
nawet kilkunasto lub kilkudziesięciodniowy post mo­
g ą  niektórzy wytrzym ać, poczem żyją  dalej zdrowo. 
T a c y  »głodomorzy« pokazują się nawet za pieniądze. 
G azety  am erykańsk ie  donoszą, że w tych dniach 
w jednym  ze szpitali w N ow ym  Jo rk u , n iejaka A n ­
na Geschella, pochodząca z Austryi, w wieku 40 lat, 
przez 60 dni nic nie jadła, w yp iła  tylko w ciągu te­
go  czasu tylko 4 szklanki m leka i zjadła jednę p o ­
marańczę. P ost  jej skończył się niedawno i »głodo- 
morka«, zupełnie zdrowa, w róciła  do dawnego trybu 
życia. Podobno głodziła  się o g ru b y  zakład, który  
oczywiście w ygra ła .

Z krainy „czarnej śmierci44. Obecnie mniej 
gazety  podają wiadomości o straszliwej zarazie w Man- 
dżuryi, na którą pom arło tam w zimie w iele tys ięcy  
ludzi, przedewszystkiem Chińczyków, nie przestrze­
ga jących  czystości tak  w mieszkaniach jak w  odzie­
niu, oraz wierzących w  zabobony, mające uchronić 
od dżumy; zamiast słuchać nakazów lekarzy  euro­
pejskich i japońskich. »Czarna śmierć« wszakże do 
dziś tam nie w y g a s ła  i dziesiątkuje dalej ludność 
chińską; dzięki wszakże surow ym  przepisom le k a r ­
skim, których w ykonania  pilnują władze, siła stra­
sznej choroby  znacznie się zmniejszyła. Na p ierw ­
szym naszym obrazku widzim y roz leg ły  plac w mie­
ście Charbinie, w  dzielnicy chińskiej, gdzie w  osta­
tnich miesiącach z ogólnej liczby 40.000 mieszkań­
ców zmarło na dżumę 34.000, a i z pozostałych sze­
ściu tys ięcy  znaczna część leży już powalona chorobą. 
N a  placu leżą ko na jący  na dżumę tak jak  padli, 
zwaleni z nóg siłą  z a ra z y ; wśród nich krzątają się 
lekarze europejscy  w umyślnie na ten cel sporzą­
dzonych płaszczach ochronnych, niosąc pomoc a ra ­
czej u lgę  w cierpieniach nieszczęsnym.

D ru g i  obrazek — to niemniej smutne i bolesne 
widow isko. Oto na innym placu, pod strażą żołnie­
rzy rosyjskich, odb yw a się palenie ciał zmarłych na 
dżumę. T ru p y  poukładane, jeden na drugim, jak  
grube drwa w s ą g a c h ; co chwila z ulic, zaułków  
Charbina i d ró g  okolicznych znoszą dalsze zwłoki, 
uk ładają  na stosy, zlewają naftą i podpalają. Jeszcze 
okropniej dokonyw a się niszczenia zw łok zmarłych 
na dżumę w innych okolicach Mandżuryi. W  sk a l i­
stą przepaść gó rsk ą  wrzuca się oblane naftą drwa, 
potem na nie stosy »zadżumionych« trupów i w szy­
stko to się razem podpala. Następnie nad tę samą 
przepaść zwożą dalsze zwłoki tych, co zginęli tą 
okropną śmiercią, wrzuca się je  tam i znów oddaje 
na pastwę ognia. I  tak p łoną te nieszczęsne kopce 
ciał ludzkich i końca temu niema, bo tknięci zarazą 
padają dalej na drogach, ulicach, przed domami, 
wszędzie, gdzie straszna śmierć ich w swe nielito- 
ściwe szpony pochwyciła.
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Arm ata ze szkła. P o d  względem niezwykle niedzieli przed p ułudn km  znajomego A n g lika , W i-
pięknego wykończenia w yro b ó w  szklanych, pierwszeń- liama Thompsona. Na odg ło s  dzwonka u drzwi wy-
stwo w całym  świecie od w ieków  dzierżyły  mia- szła służąca i gościow i oznajmiła, że pana w  domu
sta w łosk ie , przedewszystkiem  W en ecya . N igdzie, niema. G d y  obcy zapytał, gdzieby o tej rannej po-
■ani w Niemczech, ani we Francyi,  nie doprowadzo- rze m ógł się znajdować, rezolutna dziewczyna od­
mo sztuki w yk on yw ania  prześlicznych naczyń i ozdób p a r ła :  »Oczywiście że w kościele na nabożeństwie,
ze szkła tak w ysoko, jak  w W en ecy i  i innych mia- gdzie też i pan powinien być o tej go d z in ie !«
stach włoskich. I po dziś dzień W ło ch y  pod tym Skruszony złodziej. I wśród zatwardziałych,
względem  m ają pierwszeństwo, chociaż i w innych nałogow ych złodziei znajdują się tacy, którzy  mie-
krajach huty szklane bardzo piękne rzeczy w yra- wają  chwile poczucia własnej winy i oddają wówczas
biają ze szkła. rzeczy zabrane. Zdarzyło się parę razy w W arszawie ,

że złodzieje okradli biednych studentów, zabrawszy 
im wszystkie ubrania i bieliznę. Studenci podali o g ło ­
szenie do gazet tej mniej więcej treśc i :  »Uprasza się 
panów złodziei o zwrot rzeczy skradzionych przy 
ulicy X . ,  w kam ienicy  pod Nr. X . ,  gdyż należą do 
studentów nie m ających obecnie żadnego prawie 
odzienia ani pieniędzy, za które b y  sobie nowe mo­
gli  sprawić«. Skruszeni złodzieje w  parę dni oddali 
skradzione rzeczy właścicielom. P od ob ny  w yp ad ek  
zdarzył się teraz w A m e ryc e  w N ow ym  Jo rk u . Tam  
złodzieje okradli zamożną rodzinę, zabrali srebra, 
wiele kosztowności i złotą broszkę, mieszczącą małą 
fotografię córki ow ych państwa. W  parę dni po k r a ­
dzieży panienka otrzymuje list, w którym  złodziej 

W  Purynie, mieście włoskiem, pewien szlifierz oznajmia, iż żałuje z ca łego  serca kradzieży, której
szkła w  jednej z tamtejszych fab ryk  zadawał sobie s ję dopuścił i podaje adres zakładu zastawniczego,
niemało trudu przez lata całe, ab y  zrobić ze szkła g-dzie skradzione kosztowności a z niem i ow ą bro-
armatę. J a k ie  to musi być  cacko, widać już na na- szkę zastawił. Do wyznania w iny  — pisał złodziej —
szym obrazku. Ile wszędzie kunsztownych rzeźb, skłoniła go  niewinna twarzyczka panny i poczciwe
o z d ó b ! A  dodać trzeba, że arm atka lobiona jest  ze oczy, jak ie  ujrzał na fotografii, będącej w złotej
szkła różnokolorowego. Oczywiście, że jest to ty lko  broszce. W  końcu listu złodziej zapewnił, że choć
dzieło w ielkiej zręczności i sztuki, w ykonane na po- d ługo trudnił się przestępywaniem siódm ego przy­
każ, a nie przedmiot praktyczny, bo, rzecz prosta, kazania, to jednak od tej chwili będzie uczciwym
że z takiej arm aty się nie strzela. j porządnym człowiekiem, tak go  skru szyła  dobroć

Święcenie niedzieli. O pobożności i ścisłem i uczciwość oblicza młodej właścicielki broszki. Oczy-
wypełnianiu p ra k ty k  relig ijnych w Szko cyi św iadczy wiście okradziona rodzina udała się zaraz do wska-
następujący w ypadek. Pew ien  uczony niemiecki pod- zanego przez złodzieja zakładu zastawniczego i za-
czas pobytu w mieście G lasgo w ie  odwiedził jednej brane kosztowności wykupiła .

Odpowiedzi Redakcyi.
IRedakcya nie przyjmuje listów  nieopłaconych i poczta 

odsyła je z powrotem.
P P .: Adam  J e s i o n e k  w Ch.: W iersz otrzymaliśmy — dobry, 

ja k  zwykle. — J a n t e k  z B u g a j a :  K alend arz wydam y swego u kła­
du i nakładu, utwory do niego już przygotowujemy i grom adzim y.—
T eofil T r y c z y ń s k i  w N .: Nadesłany utwór umieścimy. — Ludw ik 
G u z e k :  W iersz o wyborach bardzo słuszny, więc skorzystamy z nie­
go. — » B o l e s ł a w «  w Z .: Zagadki umieścimy. —  W ładysław  
B i e d r o ń  w P .:  Nadesłany wiersz jest zupełnie dobry i będzie
w  »R oli«  drukowany. Niestety, tak mało miejsca mamy, że wiele prac 
dobrych czeka cierpliwie swej kolei. —  W ojciech S z o c i k  w D. M.:
Gawędę ludową otrzymaliśmy. —  Ignacy W a r z a ł a  w  Ł .: Zapewne 
przez pom yłkę opuszczono w spisie. Obecnie nadesłana zagadka do­
bra. — W awrzyniec P i e t r u c h a  w R z .: Czasem musimy nieco zmie­
nić, ale to nic nie szkodzi. — Szymon T o b o ł a  w C h .: L ist rzeczy­
wiście zaginął, ale poczyniliśmy starania i odnaleźliśmy. W skutek tego 
»R olę«  wysyłam y dopiero od 1 kwietnia, wobec czego ma Pan za­
płaconą prenumeratę do 1 kwietnia 1 9 1 2  r. D w a dolary doszły. —
W ojciech J a w o r s k i  w  C h .: W ierszyk przyszedł —  dziękujemy. —

t t  b i b u ł k i  do p a p i e r o s ó w  w książeczkach i opakow aniu paten 
towem po 4 halerze, w y r o b u  n a j w i ę k s z e j  w k r a j u  f a b r y k  
tutek i bibułek cygareto w ych ,

»  R U D O L F A  H E R L IC Z K I  w Krakowie.
Za dobroć gatunku i hygieniczne wykonanie daje firma z u p e ł n ą  g w a r a n c y ę .  W zory w ysy ła  

■się darmo i opłatnie. 15 1

.Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych.
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, jl

obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc., po cenach możliwie niskich i w  wielkim wyborze. Jk

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS, (przedtem Stanisł. Przybylski) 
KRAKÓW, Rynek główny, Linia A—B 1. 46/6.

C en y B y d ła  na targowicy krakowskiej w dniu 2 maja :

Buhaje .  K o r. 18 0  do 200 za sztukę
W o ł y ......................................................................... „  - -  „  -  „
K r o w y ..........................................................................   200 „ 260 „
J a ł ó w k i ................................................................................... * 100 » 240 «
C i e l ę t a ....................................................... n 22 „  80 n
Owce i k o z y ........................ ......... » 25 n
Świnie (bita waga) ........................ „ ‘36 „  lóo za 50 ku.

C en y zb o ża  na targu Kleparskim w K rakow ie w d,. 2 m a ja :

P sz e n ic a ....................................................... K o r . i r ó o  do 12*40 za 5° kR.
Ż y t o ............................................................ 7'95 „ 8*40 1
Ję c z m ie ń ...................................................... n 8 '25 „ 9 7 5 n
O w ie s .............................. .............................. •n 8 -5°  „ 9 *— 0
Otręby p s z e n n e .................................... n 5 '4 °  » 5-60 n
Otręby ż y t n i e ..........................................• >» 5-15 5'25 „
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Potwierdzenia prenumeraty:
W  dalszym ciągu prenumeratę nadesłali P P  :

W ojciech Buczak z N . (2 K .) ,  Pelczar Ja n  z K .  w. (3 K .) , K ó łk o
rolnicze Stróża (4 K .) ,  R ogoziński W awrzyniec z B. (3 K.), Cezary
H aller z J .  (3 K .) ,  Jan  W ękler z K . W . (3 K .), W incenty Fejkiel
z K .  W . (3 K .) ,  M ichał B ałchan z B . (3 K .) .
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Każdą reklamacyę wraz z reklamowanym numerem po­
syłamy do dyrekoyi poczt we Lwowie.
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Za z mi a n ę  a dr es u  n a l e ż y  się 40 h a l e r z y .
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Zagadki do nagrody.
1. ŁAMIGŁÓW KA.

(N adesłał Fianciszek K rzan ow ski z J .  p.).

Powyższe litery poustawiać tak, by czytane 
na krzyż z góry na dół i z dołu do góry, 
oraz na krzyż na ukos z góry na dół i z do­
łu  do góry dały wyraz jednaki.

2. SZARADA.
(N adesła ł Jó z e f W aszek z J.).

Pierwsze, to liczba wysoka,
Druga, to drzew ważna podstawa,
A  całość, to ludziom 
R óżne daje prawa.

3. ZAGADKI.

(N adesła ł M ichał Radw ański).

a) Co to za drzewo, co zimą i latem 
Zawsze z jednakowym  kwiatem ?

b) Co byw a nad nami 
Do góry nogami ?

c) Nasz brat taki chwat,
Że pod ziemią sobie chodzi 
I dukaty z niej wywodzi.

Za dobre rozwiązanie przeznaczamy do w y­
losowania ja k  zwykle dwie książki.

Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro­
dę może wylosować tylko prenumerator Roli. 
Termin do 13 maja 1 9 1 1  roku. A d res: Jtie-
d a k c y a  Roli, K r a k ó w , u lic a  św . T o ­
m asza  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z nr. 17  Roli: 1. Ł am i­
g łó w k a : J a k a  p ra c a , t y k a  p ła c a , 
2. Szarada: K a r a k o n y , 3. K w ad rat:
K o la , o set, L e n a , a t a k , 5. Z agad k a: 
K i j .

W  oznaczonym czasie rozwiązania nade­
słali P P .:

T . K ąp ała  z J ., W . Dziwisz z W  r., J .  
G łow acz z Ż., A  Babiak / U., Zarząd K ó łk a  
rolniczego z B ., J .  H opcias z B.. J .  Stelmach 
z R . ,  M. Zięba z O. b., F .  Teper z M. K  ,

K .  Szeliga z B ., A .  K ard ysz  z Ż., K .  Żyła 
z F ., J .  Szybo wicz z S., J. Gaber z W . t., 
Baranowska z B ., J .  W aszek z J ., A . M a­
łecki z Ś . r W . F lis  7. L . g., J .  Kieliszek 
z M. s z , J .  H irszberg z K . ,  J. K obylański 
z L .. F . K lo cek  z N . T., F . Żebrok z B ., 
J .  K ob ylańska z B ., A . K a ła  z Ch., M. Pie- 
tryka z B., S . Bronikowski z M. G., J .  Ł y ­
czak z H., K .  W elc z T., R . Kula z M. K .,  
K ó łk o  rolnicze z S. m., T . Czernek z C., 
P. Juroszek z I., P. Grudek z B., M. Dudek 
z Ż., B. Zachariasiewicz z K . ,  J .  Spław iński 
z J . p., W . K ality  ń^ki z P., K .  Broda z R . ,  
W . Trębacz z K .,  P. Pantow ski z P „  F . Dzia­
dek z W . G., J .  Burghardt z S., F . Chrzan 
z H., F . K o w alo w sk i z F ., J .  Płodzień z Ch., 
F . S  eradzki, M ichał Zdziebłowski z P . W . 
(wierszem), Ja n  Erm el z R . ,  A ntoni K o ­
ścielny z Szcz., Ignacy W arzała z Ł .,  W o j­
ciech Szocik z D. M., A n ton i Kucharczyk 
z P., K a ro l Baron z P., Adam  Jesionek 
z Ch., W awrzyniec Pietrucha z R z ., Fran ci­
szek Markiewicz z S., P iotr Bednarz z T., 
J .  Gąsiński z B , W iktor Buchw ald z M., 
Józef Lebuda z B , M arya Radlm esserów na 
z S., Franciszek So jka z Z.. A d ela  Bezokó- 
wna z K .  M., H . Łukaw ski z J., Piotr Ga- 
joch z P ., Ja ś  Pasek B łotnicki z D .. A nna 
Hetper z B., Fabian Święch z O., Jan  Moś 
z Cz., Barbara Siw kówna z G. S. (wierszem), 
Arkadyusz Szarek z S . W ., Jó z e f K u lk a  z B . 
(wierszem).

Pierwszą nagrodę p. t. M d ii SdfnariJ- 
tanie wylosow ał J a ś  P a s e k  B ło tn ic k i 
z D., zaś drugą p. t. Hdśflie Andersena 
p. J .  K ie lis z e k  z M . Sz.
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Z JE D N O C Z O N E  A U S T R Y A C K IE  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

Jiustro-Jlmerlcaita
R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n ia

komunikacya z Austryi do A m e ryk i północnej: (Stany Zjednoczone i Kanada);
do A m eryk i p o łu d n io w e j:  Argentyny, Brazylii  i t.d.

w ruchu osobowym i towarowym  zapomocą najn ow szych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
N a p a ro w c a c h  a p a ra ty  te le g ra ficz n e  bez drutu , sy ste m u  M arco n iego .

R O Z K Ł A D  J A Z D YInformącyj udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

Dla zachodniej Galicyi  i B u k o w in y :

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya A u s t r o - A m e r ik a n y
(Goldlust i Ska. Biuro spedycyjno - komisowe) 
ulica L u b i c z  7 napr zec iw dworca kolejowego.

Dla Galicyi  w schodn ie j :

L w ó w :  Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y
Na Błonie 2.  oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie

Trye s t:  Dyrekcya  Austro-Am erik any, via Moiin piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y ,

II .  Kaiser Jo sef str .  36. 114

a) z Tryestu 1I0 Nowego Jorku:

Oceania . . . . 1 3  maja
A l i c e ........................... 20 maja
Martha W ashington 27 maja

b) z Tryestu do Argentyoy:

Sofia Hohenberg . 18 maja
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W y d a w c y : Dr Jan  Hupka i Jan  Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
Drukarnia „C za su " w  Krakowie, pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego.


